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J Ó Z E F  Z I M N Y  Z Z O N Ą  G O S P O D A R U J E  N A  9,7 I i A  Z1E-  J 
M l  W  G R O M A D Z IE  B E Ł C H Ó W ,  PO W . Ł O W IC Z ,  W O J.  £ 
Ł Ó D Z K I E  Z ie m ia  Z im n e g o  jest s łaba, p iaszczysta. —  S-ta  (  
i 6- t a  klasa. O ko ło  2 hek ta róu )  z a jm u je  las i  łą k a  J

Józe f Z im n y  w ra z  ze swą m a łż o n k ą  ja k o  p ie rw s z y  w  g ro -  4 
m adz ie  sprzeda ł  p a ń s tw u  zboże, odwożąc na p u n k t  s k u p u  za ­
m ia s t 6,5 —  7 k w in t a l i  z ia rna .  O d s ta w i ł  on ju ż  także z ie m ­

n i a k i  —  12 k w in ta l i .
Do c h w i l i  obecne j rodz ina  Z im n y c h  zap łac i ła  także w s z y ­

s tk ie  na leżnośc i f in a n sow e  oraz Pożyczką  N a rodow ą .

Miesiąc Pnąłęhienia 
Przyjaźni

Pnlskn- Radzieckiej

R G A N  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO Z M P
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K T  A R Ó W  EG O  G O S P O D A R ­

S T W A  W P I O T R K Ó W K U  —
g m i n a  o ż a r o w , p o w i a t

W A R S Z A W S K I .

P o m im o  sw ych  75 la ł  Józef  
A n io łk ie u n c z  sam k ie ru je  gos­
p o d a rs tw e m  Pomaga m u w, 
p ra c y  na ro l i  syn < synow a  
A n io łk ie u n c z  sprzeda ł już  
p a ń s tw u  zbo~p — 10.72 k w i n ­
ta la  i  k o n t ra k to w a n e  z ie m ­
n ia k i .

Z p o d a tk ie m  g r u n tn i r y m  i 
S F O R -e m  Jozef A iu o łk ie -  

w ic z  także me  zalega. 

F o to g ra fie  „S ztandar M łod ych ".

p la n  sku p u  zboża 
w  144 p r o c .  

powiatów zwolniono od miarek i odsypów 
Chłopi realizują zobowiązania finansowe wobec Państwa

b m .-  d z ie n n y  
w y k o n a n o

Z  m eldunków  nap ływ ających  z całego k ra ju  w y n ik a , że chłopi coraz lep ie j spe łn ia ją  swój obowiązek zw iązany  z odstawa zbo­
ża. W  dniu 27 bm. dzienny p lan  skupu zboża w ykon any  został w  144,3 proc. N ajlepsze w y n ik i w  odstawie zboża w  paździer­
n iku  uzyskało dotychczas w oj. k rakow skie , k tó re  zb liży ło  się ju ż  do osiągnięcia 100 proc. p lanu  miesięcznego. Następne m ie j­
sca za jm u ją : w oj. kato w ick ie , rzeszowskie i o lsztyńskie. N a jg o rze j przebiega skup w  w o j. b iałostockim .

Do liczby ogłoszonych ju ż  31 pow iatów , które przekroczyły  05 proc. rocznych p lanów  skupu, p rzyb y ły  ostatnio pow ia ty . 
M yś lib ó rz  (78,3 proc.), Łobez (71,3 proc.) i G ry fin o  (70 proc.) —  w  w o j. szczecińskim oraz B olesław iec (71,3 proc.) i W ołow  
(70,3 proc.) — w  w oj. w ro c ław sk im .

Poza
rek i odsypów.
czny plan w ykon a ł w' 90.3 proc. oraz pow iat G orlice w  w oj. rzeszow skim  —  93.7 proc.

Obok w zm agania tem pa dostaw' ziem iopłodów , chłopi coraz bardzie j uśw iad am ia ją  sobie konieczność ja k  najszybszego u re ­
gulow ania zaległości podatkow ych. Z  różnych stron k ra ju  n a p ły w a ją  m eld un k i o w y k o n yw an iu  przez dalsze grom ady zobo­
w iązań  finansow ych.

D la  u ła tw ien ia  chłopom regu low ania  należności finansow ych inkaso odbyw ało  się rów nież w  n iedzielę 38 hm. D z ięk i tem u  
w ie lu  chłopów m iało  możność w yw iązać  się w  tym  dniu ze swoich obow iązków . Sum y w p ły w ó w  niedzielnego inkasa nyiy  
W'yższc od przeciętnych z ostatn ich  dni.

Pogłębianie p rzy jaźn i z ZS R R  
przyjaźń, siły gospodarczej i 
re w  dniach rea lizac ji Czynu  
załogi tysięcy zakładów’ pracy  
cję, o p lan.

Spośród  150 tys . w łó k n ia rz y , 
k tó rz y  w łą c z y li się do p a źd z ie r­
n ik o w e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a , 
o g rom na  w iększość sys tem a­
ty c z n ie  i z zapa iem  w y k o n u je  
swe zobow iązan ia .

P e łna  m o b iliz a c ja  za łog i, 
je j  zapa ł i  d o b ra  p raca  p o zw o ­
l i ł y  tka czo m  i tka c z k o m  o d ­
d z ia łu  trzec ie g o  Z P B  im . H a r­
nam a w  Łodzi na w yp rzed ze n ie  
o 9 d n i te rm in ó w  w y k o n a n ia  

j zobow iązań  k ró tk o o k re s o w y c h  
j Do c h w ili obecnej ponadplano- 
| wa, październ ikow a p ro du k­

cja te j załogi wynosi około 3 
tysięcy m etrów  tkan in , czyli 

J d w u kro tn ie  przekroczyła  zobo­
w iązania.

W  łó d z k ic h  Z P W  im . Ł u k a ­
sińskiego, gdzie  o d czu w a ny  
je s t pe w ie n  b ra k  rą k  do p racy , 
w  d n ia ch  C zynu P a ź d z ie rn i­
kow ego  ś w ie tn ie  ro z w in ą ł sie 
ru c h  w ie lo W a rs z ta to w y . co

i um acnian ie, w  oparciu o tę  
obronnej Polski —  to hasło, któ  
Październ ikow ego m obilizu je  
do w zm ożonej w a lk i o produk

roc.) — w  w oj. w rociaw sK im .
ju ż  p ub liko w an ym i 5 -m a pow iatam i, k tó re  w  w y n ik u  przekroczenia 90 proc. p lanu skupu zostały zw oln ione od m ta - 
dsypów. dalsze dw a p ow ia ty  zw olnione zostały od tych świadczeń. Są to: pow iat K ońskie  w  w oj. k ie leck im , k tó ry  ro -

I d ziern ikow e załoga ta w ykona­
ła swój roczny plan p ro du kc ji 

i na 68 dni przed term inem .

400 p ro c. norro jj 
m ło d ego  ślusarza z W Z N S

Z a łoga  W a rszaw sk ich  Z a k ła -  
I dów  N a p ra w y  S am ochodów  
j p o d ję ła  o d p o w ie d z ia ln e  i t r u d ­

ne zobow iązan ie , p o s ta n a w ia - 
j .iąc w y k o n a ć  swmj roczn y  p la n  

re m o n tu  sam ochodów ' d la  n a ­
szego tra n s p o r tu  i k o m u n ik a c ji 
do 5 lis to p a d a  b r. R o b o tn ic y  
W Z N S  w y k o n a li do tychczas 
pow ażną  część sw'ego zo b o w ią ­
zan ia , o d d a jąc  p rz e d te rm in o ­
w o  do u ż y tk u  k ilk a n a ś c ie  w y ­
re m o n to w a n y c h  sam ochodów . 
M a to  w a rto ść  ok. 700 tys. zi.

Do n a jb ard z ie j o fiarnych  i 
przodujących robotn ików  n a­
leży m łody ślusarz. członek  
Z M P  — Józef T ra je r , k tó ry  
w ykon uje  po 400 proc. norm y, 

pozw a la  w  p e łn i w y k o n y w a ć  pla I Został on niedaw no p rzy ję ty  
n y  p ro d u k c y jn e . | w poczet kandydatów  P Z P R .

R adosny m e ld u n e k  z łoży ła  | W  dziale m echanicznym  w y -  
o s ta tn io  załoga Ł ó d z k ic h  Za- j różnią się młoda robotnica —  
k ła d ó w  P rze m ys łu  F ilc o w e g o  J Fedoruk, osiągająca po 300 p ro -  
R eałizu jąc  zobowiązania paź- 1 cent norm y.

( O d  w ł a s n y c h  k o r e s p o n d c n ł ó w )

s taw ił dw a łuczn iczki, a nie  
o trzym ał śruty. Z M P -o w c y  in ­
terw en io w ali w  P Z G S -ie , śruta  
została w ydana.

Surowe kary więzienia dla kułaków
za sabotowanie akcji gospodarczej 

szerzenie wrogiej propagandy na wsi
29 bm . s ta n ę li p rzed  Sądem  

■W ojew ódzkim  w  Poznaniu na 
ses ji w y ja z d o w e j w  Chodzieży  
ku łacy  Jerzy Szur i Roman  
C ie leck i z g ro m a d y  K aczory w 
pow . c h o d z ie sk im  O b a j o s k a r­
żen i s z e rz y li w ro gą  a g ita c ję  — 
rn .in  — na ze b ra n iu  g ro m a d z ­
k im , na k tó ry m  o m a w ia n o  p ra ­
w a  i o b o w ią z k i c h ło p ó w  w 
p la n o w y m  sku p ie  zboża

Jerzy Szur. b so łtys  s a n a c y j­
n y , sw ó j w ro g i s tosunek do o- 
becne j rze czyw is tośc i a k ce n to ­
w a ) m  in  tym . że w sze lk ie  zo­
b o w ią z a n ia  w obec P ańs tw a  w y ­
k o n y w a ) o s ta tn i w  g rom adz ie  
O becn ie  zalega z odstawą po­
nad  5 ton zboża, na F O R  w i­

nien jest 1.106 zł. a na Pożyczkę  
nic w p łac ił ani jedn e j ra ty , nic 
zako n trak to w ał rów nież ani 
jed n e j sztuki trzody ch lew nej 
na 1953 rok.

*W  Tczew ie o d b y ła  się roz -  
p ra w a  sądow a p rz e c iw k o  b. so ł­
ty s o w i g ro m a d y  Sw arożyn, Kon  
stantem u K raw czyko w i, gospo­
d a rz o w i na 18 ha.

K ra w c z y k  o d p o w ia d a ł p rzed 
Sądem  za z ło ś liw e  i rozm yś ln e  
sa b o to w a n ie  a k c j i  g o sp od a r­
czych.

P rzew ód  sąd o w y  u d o w o d n i) 
K ra w c z y k o w i jego  sabotażow ą 
dz ia ła lność . Z os ta ł on skaza ­
n y  na 4 la ta  w ię z ie n ia .

W a s z a  praca
s łu ży ła  s p ra w ie  p oko ju

Lisi ZG ZMP I KG SP do junaków III iiirniisu
Z  okazji kończącego się w dniu 31 bm. U l  tegorocznego 

turnusu brygad Służba Polsce Zarząd G łów n y Z M P  i K om en­
da G łów na SP wystosowały do jun aków  list z serdecznym i 
p ozdrow ien iam i.

W  liście tym  czytam y m in 
„W asza praca służyła sprawie  

pokoju, spraw ie wzm ożenia si­
ły  naszej O jczyzny sprawie  
tw orzen ia nowego szczęśliwe­
go życia naszego narodu“ .

List. w zyw a dale: junaków  
do zapoznaw ania w swych ro­
dzinnych wsiach sąsiadów z po ­
lity k ą  W ładzy Ludow ej zm ie­
rza jącą  do stałego polepszania 
b ytu  mas pracujących Pow inni 
oni m in w yjaśniać chłopom  
że sprzedanie Państwu ' jak n a j­
w iększej ilości zboża i z iem nia­
ków . ko n trak tac ja  ora? su­
m ienna i term inow a spłata n a ­
leżności finansow ych — jest ń- 
b yw ate lsk im  obow iązkiem  chło­
pów  wobec całego narodu

„N ie c h  w y ty c z n ą  w W aszej 
c o d z ie n n e j p racy  i w życ iu  — 
cz y ta m y  w zakończen iu  lis tu  — 
będą słow a u kochanego  Pre­
zydenta B o les ław a  B IE R U T A .  
„W  przodow nictw ie, w poświę­
ceniu, w pełnym  oddaniu spra­
wne w yraża  się p raw dziw a  po-

staw a i hart bo jow n ika  i p a ­
tr io ty “ .

„W  naszej walce i pracy z w y ­
ciężym y bo przewodzi nam  
Polska Zjednoczona P artia  R o­
botnicza i je,i przewodniczący  
— Prezydent Bolesław B IE ­
R U T “ — stw ierdza dalej list.

Kom enda G łów na poleca za ­
trzym ać brygadzie 61 zdohvty  
w tib etapie w spółzawodnictw a  
Sztandar Przechodni ZG  Z M P  
i K G  SP oraz przechodnią złotą 
fan farę  z w erb lam i brygadzie  
43 — w ręczyć złotą fan farę  z 
w erb lam i a brygadzie 41 —  
w ręczyć srebrną fan farę  z w e r­
blam i. Kom enda G łów na SP 
poleca najlepszych p rzodow ni­
ków pracy z tych brygad w y ­
różnić soec.taln.vmi nagrodam i i 
odznaczeń am i pam iątkow ym i. 
Rozkaz nadaje ponadto miano  
przodujących brygadom : 43 11. 
61 19 48 54, 18 39 50 i 9 które  
w yróżn iły  się we w spółzawod­
n ic tw ie  w całym  okresie le t­
nim .

M ło d z ie ż  pow. m rą g o w sk ie g o  
w y d a je  ga ze tk i ścienne i spo - 
rządz.a ta b lic e  in fo rm u ją c e  c h ło ­
pów  o p rzeb iegu  a k c ji skupu . 
Pod n a g łó w k ie m : „ C i zboże c h o ­
w a ją ,  p a ń s tw u  n ie  sprzeda ją ,  z 
ich w in y  p o w ia t  n ie  został, z w o l ­
n io n y  od m ia re k  i o d s y p ó w "  
um ieszczane są n a zw iska  tych . 
k tó rz y  do te j p o ry  n ie  w y k o n a ­
l i  swego p la n u  sprzedaży zbo ­
ża. Tego ro d z a ju  ta b lic  je s t w  
pow . m rą g o w s k im  13. ( w i l l )

D o b ry  p o m ys ł m ło d y c h  
a g ila lo ró iu

G rom a d a  K aw ęczyn , gm. 
G niew kow ’0, pow. Ino w ro c ław
przez d łuższy czas n ie  w y k o n y ­
w a ła  p la n u  sprzedaży zboża. 
M ło d z i a g ita to rz y  — Z M P -o w c y  
B u rła k  i Szym czak c h c ie li w y ­
ró ż n ić  ty c h  c h ło p ó w , k tó rz y  
w y w ią z a li s ię z p la n o w e j sp rze ­
daży zboża. W  ty m  ce­
lu  z je d lin y  i b ia ło c z e rw o n e j 
b ib u łk i  s p o rz ą d z ili w ieńce , p rz y ­
m o c o w a li je  do d łu g ic h  d w u ­
m e tro w y c h  p a ty k ó w  i u m ie ś c ili 
na dom ach  p rz o d u ją c y c h  gospo­
d a rzy  K rytkow skiego . P o p ła w ­
skiego i Janiszewskiego Z da ­
le ka  ju ż  w id a ć  b y ło  k to  w  K a ­
w ę czyn ie  jest d o b ry m  o b y w a te ­
lem . k to  w y p e łn ia  w szys tk ie  0- 
b o w ią z k i w obec sw o jego  p a ń ­
s tw a

T o  w y ró ż n ie n ie  p rzo d u ją c y c h  
obok p ra cy  a g ita c y jn e j i u ś w ia ­
d a m ia ją c e j p o s k u tk o w a ło  — w  
c iągu  k i lk u  d n ' g rom ada  o d ­
s ta w iła  na p u n k t sku p u  w  120% 
zboże i z ie m n ia k i Dziś K a w ę ­
czyn  p rz o d u je  w  sw e j gm in ie , 
a na dachach p rz o d o w n ik ó w  
p o w ie w a ją  w ieńce  uznania .

(ko r)

Z M P -o u J s fc i p u n k t  

i n f o r m a c j i  jn j j

W  g m in ie  Polska Brzoza pow. 
Brodnica w  w'o.j. bydgoskim ze-
te m p o w scy  a g ita to rz y  z o rg a n i­
zo w a li p u n k t in fo rm a c y jn y .  Od 
godz 8 -e ) do 18-ej o b s łu g u ją  go 
ko le d zy  Jam roży i N ow ick i. W  
o s ta tn ic h  dn ia ch  o d w ie d z iło  
p u n k t 12 c h ło p ó w  Z M P -o w c y  
zazna jom ili ich z dekretam i 
Rządu w spraw ie skupu, za­
ła tw iono  tu także jedną in te r­
w encję gospodarzowi, k tó ry  od-

P odobne o ś ro d k i in fo rm a c y jn e  
d z ia ła ją  i w  in n y c h  gm ina ch  
p o w ia tó w  In o w ro c ław  i W łoc­
ław ek. W g m in ie  W rocki w  pow . 
b ro d n ic k im  p rzed  w e jśc ie m  do 
o środka  um ieszczony zosta ł n a ­

się z w ró c i  do in fo rm a to ra  Z M P ,  
ten  m u  w s z y s tk o  w y ja ś n i " .

i  (zk)

„Jak  lu jo i ro d z ic e  
w y w ią z a li się 

z  o b o w ią z k ó w  w o b e c  
Państw a?“

W  w ie lu  g m in a ch  w o j. o l­
sz tyń sk ie g o  d z ia ia ją  zespo ły a g i-  
ta c y jn o -a r ty s ty c z n e . Zespó ł ta ­
k i p rz y b y ł i do gm. R yn w pow. 
g iżyckim , na w y s tę p y  p rz y b y li

p is : „ K i o  m a  w ą tp l iw o ś c i ,  n iech  m ło d z i i s ta rs i. W y m ie n ia n o  tu

n a z w is k a  p rz o d u ją c y c h  gospo­
d a rz y : Jero liza i Kow alew skiego,
k tó rz y  w y w ią z a li się ze sw ych  
o b o w ią z k ó w  w obec p a ń s tw a , p u ­
b lic z n ie  ! s k ry ty k o w a n o  o p o r­
nych . O b D n a d a k  — s k ry to w a -  
n y  na w ie c z o rn ic y  przez zespó! 
i ca ią  sw ą g ro m a d ę  ju ż  na d ru ­
g i d z ie li za w ió z ł zboże do 
p u n k tu  skupu.

Z M P -o w c y  o rg a n iz u ją  także  
o tw a r te  ze b ra n ia  m ło dz ieżo w e  
pod ha s łe m : „ J a k  T w o i  rodz ice  
w y w ią z a l i  się z o b o w ią z k ó w  
wobec P a ń s tw a ? "

G ro m a d zk ie  ze b ra n ia
P o d s t a w o w y c h  O r g a n i z a c j i  P a r t y j n y c h

mobilizują chłopów do wykonania zobowiązań
W  uh. niedzielę w e wszystkich gromadach w k ra ju  aktyw iści 

grom adzcy radzili nad sposobu m i przyspieszenia dostaw to w a ­
row ych i spłat podatkow ych. O dbyły  się zebrania  wszystkich  

podstawowych organizacji P Z P R  w  grom adach, na które za ­
proszono rów nież ak tyw is tó w  grom adzkich  —  członków  Z S Ł  i 

bezparty jnych.

W  w ie lu  g rom adach  a k ty w iś c i 
p o d ję li k o n k re tn e  zobow iązan iu , 
p o s ta n a w ia ją c  zm o b iliz o w a ć  
w s z y s tk ic h  c h ło p ó w  w g ro m a ­
dach do ja k  na jszybszego w v k o  
nań ia  o b o w ią z k u  w obec P a ń ­
stw a.

Szczególn ie  lic z n ie  p o d e irą o - 
w a li ta k ie  zobow iązan ia  a k ty ­
w iśc i g rom adzcy  w  pow  b y d ­
g o sk im  A k tv w is c i w  różnych  
g rom adach  tego p o w ia tu  w y z n a ­
czy ł: ko nk i-e tne  zadania  i po­
d z ie li l i  je m iedzy  sobą Poszcze­
g ó ln i a k ty w iś c i p o d ję li sie u - 
ś w ia d o m ić  c h ło p ó w  o c ią g a ją ­
cych się ' z d o s taw am i z iem io  
p ło d ó w  i sp ła ta  na leżności oraz 
d o p iln o w a ć  aby k u ła c y  w  ca ­
łości w y k o n a li swe o b o w ią z k i

I t,ak no  w  g rom adz ie  W toki 
20 c h ło p ó w . rozpoczn ie  a g ita c ję  
in d y w id u a ln ą  Będą oni też czu ­
w a li,  aby o p o rn i k u ła c y  p rze -

p ro w a d z ili w  te rm in ie  o m ło ty  i
dostawy zboża.

B ezparty jn i chłopi z Kosocic 
w gm inie Swoszowice woj k ra ­
kowskiego n ie jednokrotn ie  pod­
kreś la li' w dyskusji p rzykład  
członków P Z P R  m obilizu jący
ic.li do przedterm inow ego w y - , , . . , , _ . ..

spłat I no oddzia ła ła  zarow no na tych.

da. I  w y k o n a liś m y  szyb ko  rocz ­
n y  p la n  sku p u  zboża“ .

Z e b ra n ia  c z ło n k ó w  P a r t i i  w  
n ie k tó ry c h  g rom a d a ch  s ta ły  
pod zn a k ie m  o s tre j k r y ty k i .  Do 
ta k ic h  na le ża ło  m. in . zeb ra n ie  
a k ty w u  w  g ro m a d z ie  B u szko w y  
w  po w  g d a ń s k im , gdzie  o s tro  
s k ry ty k o w a n o  cz ło n ka  P ZPR  
— M ało lepszego, k tó ry  zalega 
t  w p ła ta m i p o d a tk u  i S F O tt-u . 
n ie  w p ła c ił ra t P ożyczk i N a ro ­
d o w e j, a także  n ie  dostarcza  
w yzn a czo n e j ilo ś c i zboża i z iem  
n ia k ó w

K ry ty k a  przeprow adzana na 
zebraniach grom adzkich moc-

konyw ania planów skupu
podatkowych i 
trzody chlew nej.

ko n trak tac ji

Z a b ie ra ją c  głos, b e z p a r ty j­
n y  W ładysław  Rantlof, p o w ie ­
d z ia ł m. in .:

„N a  w si często się zdarza , że 
jeden  c h ło p  og ląda  się na to, 
co ro b ią  in n i U nas też la k  
by ło . Toteż gdy M aria n  T o m a ­
na, cz łonek PZPR . p ie rw szy  
sp rze d a ł w szys tko  zboże oraz 
o d s ta w ił c z te ry  tu c z n ik i i za­
k o n tra k to w a ł dalsze cz te ry , za 
n im  poszła  zaraz ca ła  g ro m a -

których  skrytykow ano, jak  i 
na innych chłopów, m ających  
zaległości. W ielu  z nich posta­
now iło  w ciągu najbliższych dni 
w ypełn ić  resztę swych zobo­
w iązań.

U cze s tn icy  ze b ra n ia  w  g ro ­
m adz ie  R obakow o, po w  m o r ­
ski p o d ję li k o n k re tn e  zobo­
w ią za n ia , do tyczące  p rz y s p ie ­
szenia dos taw , rów nocześn ie  
żąda jąc  od o p o rn y c h  k u ła k ó w , 
aby ró w n ie ż  w y k o n a li w  te rm i­
n ie  sw e o b o w ią z k i.

Studenci waiszawskich wyższych uczelni
iv akcji mastmych m li:/}ln u

zapoznają chłopów z sytuacją
polityczną i gospodarczą w kraju

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  do w s i , trz e n iu  i d e m a sku ją cy  d z is ła l-
w  p o w ia ta c h  Ciechanów. G ro­
dzisk M azow iecki, M ław a, 
Sierpc, Płońsk, Sochaczew w 
w o j. w arszaw skim  p rz y je c h a li 
s tu d en c i w a rsza w sk ich  w yż  
szych ucze ln i — Szkoły G łó w ­
nej P lanow ania  j S tatystyki, Po­
litechn ik i W arszaw skie j i Szko­
ły  G łów n ej Służby Zagranicz­
nej.

W  przeszło 390 gromadach
w y g ło s il i bn i o d czy ty  o a k tu a l 
ne.j s y tu a c ji p o lity c z n e j i gospo 
d a rcze j w  k r a ju  o raz o s y tu a c ji 
m ię d z y n a ro d o w e j.

O dczytów tych wysłuchało  
przeszło 4 tys. chłopów.

S tu d e n c i — a k ty w iś c i Z M F  
w większości pochodzący ze
wsi s p o tk a li się z ż y c z liw y m  
p rz y ję c ie m  ch ło p ó w , a zw ła sz ­
cza m ło dz ieży  w ie js k ie j.

Po odczy tach  w d y s ku s ja ch  
s tudenc o d p o w ia d a li na liczne  
p y ta n ia  zeb ranych , do tyczące  sy 
tu a c ji p o lity c z n e j i gospodarcze j 
w k ra ju  i s y tu a c ji m ię d zyn a ro  
d o w e j. a w  szczególności w y ja ­
śniali chłopom znaczenie p lano­
wego skupu zboża i ziem niaków  
zasady k o n trak tac ji żywca i 
ziemiopłodów', w y jaśn ia li p rzy­
czyny obecnych trudności w zao­
patrzeniu. zapoznaw ali chłopów 
z rozw ojem  naszego budow nic­
tw a z w yn ikam i i z założenia­
mi Planu 6-letniego om aw iali 
perspektyw y rozw ojow e nasze 
go kra ju . Na w ie lu  zeb ran iach  
c h ło p i do  w y s łu c h a n iu  od czy tów  
i po d vsku s ia e h  zobowiązali sic 
szybciej i p lanowo w ykonać zo­
bow iązania wobec państwa. Np 
w  g rom adach  Zielu  u Kow alów - 
ka cz.y Janowiec w pow  m ła w ­
skim  — gdzie  znaczna część zo 
b o w iązań  n ic  zosta ła w yko n a  
nu. chłopi po odczycie zobowią­
zali sic znaczną ezęść zaległości 
uregulować. W  w ie lu  g rom a 
dach s tudenc i w y ja ś n ia ją c y  
p rz y c z y n y  trudności *  zaopa

nosc k u ła k ó w  i s p e k u la n tó w  
s p o tk a li sie z ak tyw n ym  popar­
ciem m ało- i średniorolnych chlo  
pów, którzy uzupełn ia li i popie­
ra li w ypow iedzi studentów —  
ta k  np. w  g rom adz ie  Snsenki 
gm. Stok Ruski, pow  Siedlce, 
m a ło ro ln y  ch ło ń  Zygm unt Now o­
s ie ls k i o s tro  w y s tą p ił w  d y s k u ­
s ji p rz e c iw k o  k u ła k o m  Soseń- 
skiem u j Hołubcowi, k tó rz y  n ie  
w y k o n a li sw o ich  zobow iązań  a 
na ze b ra n iu  w y s tę p o w a li p rze ­
c iw k o  u p rz e m y s ło w ie n iu  k r a ­
ju .

P rz y k ła d a m i z w ła s n e j w s i 
ch ło p  ten zdem askow a ł oszczer­
s tw a  k u ła k ó w .

O  ty m . że o d c z y ty  studentów  
sp o tk a ły  s i*  z w ie lk im  z a in te ­
reso w a n ie m  na w si. św iadczy  
m  in  fa k t  że na wszystkich  
zebraniach po odczycie i dysku- 
s j chłopi zadaw ali studentom  
dziesiątki pytań na aktualne le ­
m aty polityczne i gospodarcze i 
serdecznie dziękow ali studentom  
za odczyty i w yjaśnienia .

562.063.383 ludzi
podpisało już

Apel Pokoju
S ek re ta ria t Ś w ia tow ej 

Rady Pokoju opublikow ał 
kom un ika t o przebiegu  
kam panii zb ierania podpi­
sów pod Apelem  Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju w zyw ającym  
do zaw arcia  Paktu  Pokoju  
m iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstw am i. Ogółem
563.083.383 osoby podpisały 
ju ż  ten Apel.

M ic h a ł G ry  can —p rzo d u jący  obywatel

• n
Tak bardzo chciałbym, żeby i W as 

postawili za przykład innym"...
List robolnifea Pomorskich Z ak ła d ó w  Budowy Maszyn — 

ZMP-owca, A rkadiusza K labana  
do rodziców ze wsi Bogunułki - Retwiny

Od kol. A rkadiusza K iabana . 17 letniego robotnika Pom orskich  Z ak ład ów  B udow y M a ­
szyn w Bydgoszczy dostaliśm y 3 listy. Jeden — zaadresow any był do „Sztandaru  M ło ­
dych", drugi zaczynał się od słów: „Drogi ojcze, m atko...“

K o l. K laban  pisze: . , , , . . .
C zytając w „Gazecie P om orskie j“ i „Sztandarze M łodych" o tym , ja k  chłopi w yw iązu ją  

się ze swych zobowiązań wobec państw a postanowiłem  czym  prędzej napisać list do domu 
i  zapytać moich rodziców, k tó rzy  m ają  9 -hektarow e gospodarstwo, w ja k i sposób oni i nasza 
wieś rea lizu je  plan skupu zboża, ziem niaków , kon tra k ta c ji trzody i spłacania podatków .

Sądzę, że tak ję k  ja  pow inna się zainteresować tym i spraw am i cała m łodzież w ie jska  
zatrudn iona obecnie w naszym w spaniałym  przem yśle. M y, dzieci chłopów, którzy p racu je ­
m y dzięki w ładzy ludow ej w w ie lk ich  fabrykach, kopaln iach, k tórzy uczym y sic w  szko­
łach pow inniśm y pomóc P a rtii i rządow i w yjaśniać naszym rodzicom  ich obow iązki wobec 
państwa, przekonać ich o potrzeb ie  zaop atryw an ia  w żyw ność klasy robotniczej, do k tó ­
re j przecież należym y.

A  ta k i o to  l is t  w rę c z y ł l is t o ­
nosz w ie js k i o b s łu g u ją c y  g ro ­
m adę  B ogum iłk i-R etw dny w 
pow. ryp ińsk im  o b y w a te lo w i 
K azim ie rzow i K laban ow i:

„D rogi Ojcze. M atko  i W y  
moi drodzy Edw ardzie, K ry s ty ­
no, H eleno i Tosiu!

W ięce j niż miesiąc nie b y ­

łem ju ż  w  d om u  Cóż M am  d u ­
żo ro b o ty —-w  fab ryce , w  szkole  
—- a czasu z w y k le  m a ło  Jednak  
nie myślc ie , że zapo m n ia łe m  o 
Was W y naw e t  me w y o b ra ż a ­
cie sobie, i le  os ta tn io  czytam, 
gazet, ja k  szukam  w  n ich  choć  
k i l k u  s łów  o naszej gromadzie'. 
G aze ty  piszą te raz dużo o ż y ­
c iu  w s i  p o ls k ie j ,  ale c h w i lo w o

n ic  jeszcze n ie  zna laz łem  o n a ­
szej B n g u m / łc e -R e tw in a  A  la k  
bardzo  c h c ia łb y m ,  aby  i  Was  
p o s ta w i l i  za p rz y k ła d  in n y m  i 
p o w ie d z ie l i  o Was, że jesteście  
p ra w d z iw y m i  p a t r io ta m i ,  d o ­
b r y m i  o b y w a te la m i  P o ls k i  L u ­
d ow e j.

(dokończenie na str. Ą

M ich a ł G rycan, bezpar­
ty jn y  średnioro lny chłop z 
grom ady llak ło w ice , pow iat 
M ilicz , w oj w rocławskie, 
prowadzący 8 -h e tarow e go­
spodarstwo, jest szeroko 
znany, otoczony p rzy jaźn ią  
i szacunkiem  przez m ało­
ro lnych i średniorolnych  
chłopów gm iny Cieszków.

G rycan  —  w zorow y go­
spodarz i obyw atel Polski 
Ludow ej, dobrze rozumie, 
że byt i lepsza przyszłość 
pracujących chłopów są 
n ierozerw aln ie  zw iązane z 
rozw ojem  całego państwa  
i ca łej naszej gospodarki, 
k tó rą  ze wszystkich sił 
popierać p ow inn i chłopi w e  
w łasnym  interesie i w  in ­
teresie całego narodu.

M ich a ł G rycan codzien­
ną rzete lną pracą w gospo­
darstw ie  oraz pełnym  w y ­
w iązyw an iem  się ze w szyst­
kich obyw atelskich  obo­
w iązków  udowadnia, że je ­
go przekonania miłość lu ­
dow ej O jczyzny to nie puste 
słowa. Po zebraniu z pola 
dobrego urodzaju G rycan  
ju ż  w  początkach sierpnia, 
z pierwszego om łotu sprze­
dał państwu 1.100 kg zbo­
ża. p rzekraczając o 150 kg 
sw oje zobowiązanie w  p la ­
now ym  skupie zboża.

„Państw u —  to znaczy 
sobie" — taką  zasadę w y ­
znaje i codziennie w p ro w a ­
dza w' czyn G rycan. W ie -  
on, że pieniądze, w płacane  
na podatek gruntow y i 
SFO R , służą rozw ninw i ca­

łe j gospodarki, a w ięc i 
podniesieniu gospodarstw  
chłopów pracujących —  
dostarczeniu wsi w iększej 
ilości maszyn, nawozów  
sztucznych, doborowego ziar 
na siewnego i sadzenia­
ków, k redytów  i tow arów  
przem ysłow ych codzienne­
go u żytku  Toteż gospodar­
stw a G rycana nie zalega 
państw u ani grosza z po 
datk iem .

K iedy państwo zw róciło  
się do narodu o udzielenie  
pożyczki — N arodow ej Po­
życzki R ozw oju Sił Polski, 
M ich a ł G rycan  jako  p ie rw ­
szy w R akłow icach zgłosił 
1.500 zł i już przed trzem a  
tygodn iam i w'płacił ostatnią  
ra tę  te j sum y, m im o że 
n iektórzy  chłopi spłacają  
Pożyczkę jeszcze do lutego.

W ykonanie  wszystkich o- 
bow iązków  w skupie i spla . 
cie należności pieniężnych  
idzie u M ichała  G rycana  
w  parze z dobrą gospodar­
ką — sam gospodarz ma 
w  okolicy opinię w zorow e­
go ro ln ik a  i hodowcy. O p i­
n ia ta jest uzasadniona —  
w ystarczy powiedzieć, że 
8-h ektarow e gospodarstwo  
G rycana sprzedało ju ż  w 
tym  roku G m in n e j Spół­
dzieln i Samopomoc C h łop­
ska w  Cieszkowie 5 dobrze 
upasionych, zako n trak to w a­
nych tuczników .

A le M ich a ł G rycan nie 
ty lk o  sam dobrze gospoda­
ru je  i w ykonuje  o b yw ate l­
skie obowiązki, lecz gorąco 
ag itu je  i w alczy o o byw a­

telską postawę swoich są­
siadów — m ałoro lnych i 
średniorolnych chłopów. 
Jako dobry gospodarz i o- 
b yw ate l, G rycan ma znacz­
ny posłuch u sąsiadów, k tó ­
rzy chętnie zw raea ją  się do 
niego z pytan iam i, tro sk a ­
m i i w ątp liw ościam i, oraz z 
uw agą słuchają i cenią każ­
de jego słow'o.

W  domu G rycana  często 
zb ie ra ją  się chłopi, aby po­
m ów ić o spraw ach swoich, 
grom ady i państw a —  roz­
m owy te ciągną się nieraz  
do późnej nocy Osobisty 
p rzyk ład  M ichała  G rycana  
i ag itac ja  w'śród sąsiadów  
spraw iły , że grom ada R a- 
kłow ice w ykon a ła  już  w 
105 proc. roczny plan skupu 
zboża, w ie lu  chłopów sprze 
dało państwu z nadw yżką  
przypadającą na nich ilość 
ziem niaków , spłaciło poda­
tek  i SFO R  oraz p rzekro ­
czyło plan ko n trak tac ji i 
sprzedaży trzody chlew nej.

W  rozm owach z sąsiada­
m i M ichał G rycan w'y,jaśnia 
im  także po litykę  naszego. 
państw'a i całego obozu po­
koju . Podczas zbierania  
podpisów pod Apelem  
Ś w ia tow ej R ady Pokoju, 
dom agającym  się zaw arcia  
paktu pokoju m iędzy Zw iąż  
kiem  Radzieckim , Chinam i 
L ud ow ym i, Stanam i Z je d ­
noczonymi A m eryk i, A nglią  
i F rancją . G rycan sam ze­
b ra ł 310 chłopskich podpi­
sów. Jest on n iestrudzo­
n ym  agitatorem  pokoju,

n ien aw id zi w o jn y  i n ieustę­
p liw ie  zwalcza wśród chło­
pów wrogą propagandę roz­
powszechnianą przez k u ­
łaków . 7  dwóch synów M i ­
chała G rycana młodszy pra 
gnie zostać lekarzem , a 
starszy, Jakub, jest k a p ita ­
nem ludowego W ojska P o l­
skiego. Z  kapitana Jaku ­
ba G rycana dum na jest ca­
ła grom ada —  gdy p rzy jeż­
dża on na urlop, każdy  
chłop w ita  go ja k  w łasne­
go syna z dum ą słucha o- 
powieśei o rosnącej sile o- 
bronnei k ra ju .

Tak ich , ja k  M ich a ł 
G rycan z R aklow ic —  
chłopów - patrio tów , chło­
pów - w zorow ych oby­
w ate li, św iadom ie i su­
m iennie w ykonyw u jąeych  
swoje obow iązki w o ­
bec ludow ej O jczyzny, w ie ­
lu jest na polskiej wsi. Są 
w  każdym  powiecie, w ka ż ­
dej gm inie — la ry , ja k  
członek P Z P R  Teodozja  
Kucharska z grom ady  
K uczbork, pow. M ław a , w oj. 
w arszaw skie, członek Z S Ł  
Jan Feiiga z A leksandrow a, 
gm. Rybno pow. Sochaczew, 
w oj. w arszaw skie, m łody  
gospodarz, Z M P -o w ie c  B o­
lesław  U rb a n ik  z grom ady  
Krzeszow ice, pow. C h rza ­
nów, w oj. krakow skie, bez­
p a rty jn i A leksander O ćw ie- 
ja  z grom ady Pniowiec  
pow. Zaw iercie , w oj. ka to ­
w ick ie  lub M ariann a  C y- 
gankow a ze Stoeiecka W ie j­
skiego. pow. Radomsko, woj.

łódzkie i tysiące in n rrh ,  
któ rzy  w pełni w ykonali 
sw oje obow iązki wobec 
państwa, dobrze gospoda­
ru ją  i w p ły w a ją  na swoich 
sąsiadów, spraw iając, iż c a ­
łe grom ady i pow iaty m e l­
d u ją  codziennie o w yko n a ­
niu planów skupu ziem n ia­
ków  i zboża oraz o p o s ię -  
pach w spłacie podatku, 
SFO R  ! Pożyczki.

Tych przodujących ludzi 
wsi g łębokim  szacunkiem , 
tak im , ja k im  darzy się przo 
dow ników , otacza na­
sze społeczeństwo, za wzór 
staw ia  ich ogółowi pracu­
jących chłopów kierow nicza  
siła naszego państw a i na ­
rodu —  *Polska Z jednoczo­
na P artia  Robotnicza.

Za ich p rzykładem  idą 
codziennie nowe setki i t y ­
siące m ałorolnych i śre­
dniorolnych chłopów, k tó ­
rzy  coraz lep ie j rozum ieją  
swoje obow iązki wobec 
państwa i spieszą z ich w y ­
konaniem , ze sprzedażą 
państwu oznaczonej ilości 
ziem niaków , zboża, tuczn i­
ków, ze spłatą zaległości 
podatkow ych i S F O R -u  o- 
raz rat N arodow ej Po­
życzki Rozwoju Sił P o l­
ski. W  im ię pokona­
nia trudności, ji.k ię  
przeżyw a nasza gospodar­
ka, w  im ię polepszenia b y ­
tu ludzi pracy w  mieście i 
na wsi, w  im ię  w zm ocnie­
nia bezpieczeństwa ! obron­
ności k ra ju  i wzrostu sił 
pokoju na całym  święcie.



Zobowiązania finansowe wsi wobec państwa
m u s z ą  b y ć  w y p e ł n i o n e

Oboli p la n o w e go  sku p u  zbo­
ża, z ie m n ia k ó w  i w y k o n a n ia  
zobow iązań  w y n ik a ją c y c h  z
k o n t ra k ta c j i  żyw ca, je d n y m  z 
p o d s ta w o w ych  o b o w ią z k ó w  
w s i je s t te rm in o w e  i  c a łk o ­
w ite  w y p e łn ie n ie  zobow iązań  
fin a n s o w y c h , a m ia n o w ic ie  
u iszczen ie  p o d a tk u  g ru n to w e ­
go, w p ła c a n ie  sk ła d e k  na FO R  
o raz r a t  P o życzk i N a ro d o w e j..

W p ły w y  z p o d a tk u  g ru n to ­
wego, z w p ła t  na  F O R  i ' r a t  
P o życzk i g ra ją  pow ażną  ro le  
w- budżec ie  p a ń s tw o w y m , z 
k tó re g o  p ły n ą  ś ro d k i na ro z ­
b u d o w ę  gospodarczą k ra ju . 
R ó w n ie ż  i p o trze b y  w s i sa za­
sp o ka jane  w  ba rd zo  sze ro k im  
zak re s ie  z fu n d u szó w  bu d że to ­
w y c h .

Je s t w ię c  w id o czn e , że w y ­
p e łn ie n ie  zobo w ią za ń  f in a n s o ­

w ych wsi wobec państw a idzie
na korzyść ch ło p ó w  p ra c u ją ­
cych. W y p e łn ia n iu  ty c h  zo­
b o w ią za ń  m ogą op ie ra ć  się t y l ­
ko  ci c h ło p i p ra c u ją c y , k tó rz y  
tej praw rd v  n ie  ro z u m ie ją  i 
d la te go  u le g a ją  w ro g ie j p ro ­
pagandz ie  k u ła k ó w . K u ła c y  
n ie  chcą dopuśc ić  do ro z w o ju  
w s i, n ie  chcą dopuśc ić  do do ­
b ro b y tu  c h ło p ó w  m a ło  i  ś re ­
d n io ro ln y c h , gdyż o g ó ln y  do ­
b ro b y t  p o z b a w iłb y  k u ła k ó w  
d o p ły w u  ta n ie j s iłv  robocze j, 
p o z b a w iłb y  ich  lic h w ia rs k ic h  
p ro ce n tó w  i  o d ro b k ó w , s ło ­
w e m  —  p o d c ią łb y  ko rz e n ie  
ich  w y z y s k u  i opa rte g o  na n im  
bogactw a . D la te g o  k u ła c y  u s i­
łu ją  odw ieść ch ło p ó w  p ra c u ­
ją c y c h  od w y p e łn ia n ia  zobo­
w ią z a ń  f in a n s o w y c h  w obec 
p a ń s tw a , ro zs ie w a ją c  w ro g ie  
p lo tk i.

Pr/edHnjRnna nędza n
P rze d  w o jn ą  dochodowość 

gospodarstwa m ało i średnio­
rolnego w  Polsce była  bardzo  
niska. P ie rw szą  p rzyczyn ą  b y ł 
n ie s p ra w ie d liw y  p o d z ia ł z ie ­
m i. Na ogó lna  ilość  3.260 tys. 
g o sp od a rs tw  b y ło  w  ro k u  1921 
1.200 tys. gosp od a rs tw  k a r ło ­
w a ty c h . po n iże j 2 ha. Prawne 
t r z y  m il io n y  g o sp od a rs tw  p o ­
s ia d a ło  p rz e c ię tn ie  po 3 ha 
z ie m i. G osp od a rs tw a  te  n ie  
m o g ły  być  dochodow e  przede 
w s z y s tk im  d la tego , p o n iew aż 
to w a ro w o ś ć  ich  b y ła  b a rdzo  
n iska . Duża towra row ość ozna­
cza, że gospod a rs tw o  p ro d u k u ­
je  w ie le  na sprzedaż, p rzez co 
osiąga duży dochód. T y m c z a ­
sem p ra w ie  3 m il io n y  gospo­
d a rs tw  w  Polsce p rze d w rze ś - 
n io w e j m og ło  sprzedać ty lk o  
19 p roc. zebranego  zboża. 
C hłopi m a'o  sprzedaw ali, toteż 
nie mogli sie zaopatrzyć w  n a ­
w ozy sztuczne i m aszyny ro l-

SijnttrnjnR pndaiki
O bc iążan ia  f in a n s o w e  w si 

s k ła d a ły  sie z p o d a tk ó w  bez­
p o ś re d n ich  w ra z  z d o d a tk a m i, 
p o d a tk ó w  pośre d n ich , p rze ró ż ­
n ych  o p ła t, d a n in  i k a r  a d m i­
n is tra c y jn y c h . p ro c e n tó w  od 
d łu g ó w  i in n y c h .

P ośród  w ie lu  podatków  bez­
pośrednich (dochodow y, d ro ­
g o w y . w y ró w n a w c z y  i in .), 
n a jw a ż n ie js z y  b v ł na w s i po ­
d a te k  g ru n to w y . P rze d w o je n n e  
s ta w k i tego  p o d a tk u  b y ły  u -  
s ta lone  w  ten sposób, że ude­
rza ły  w  najb iedniejszych chło­
pów.

.Po p ie rw sze , p o d a te k  b v l 
ta k  u s ta lo n y , że np. b o g a ty  
dz ie d z ic  na 300 ha. k tó ry  p ro  
d u k o w a ł zboże na sprzedaż 
h u rto w ą , m ia ł p ła c ić  z je d n e ­
go ha poda tek  n ie w ie le  w ię ­
kszy. n iż  m a ło ro ln y  c h ło p  na 
3 ha. le d w o  w ia ż a c v  kon iec  
z koń ce m  W  rze czyw is to śc i 
b y ło  jeszcze g o rze j O bsza r­
n ik  m ia ł w ie le  sposobów  u - 
k ry c ia  sw ego rze czyw is te g o  
dochodu  p rzed  w ła d z a m i s k a r 
b o w v m i. z k tó ry m i zresztą  
ż v ł na p rz y ja c ie ls k ie j s top ie  
W  rezultacie chłopi m ałoro ln i 
w  stosunku rio zajm ow anych  
gruntów  p łacili 4 razy w ię k ­
sze podatki, niż obszarnicy.

T a k  np. je d e n  z ch ło p ó w , 
gospodarz  na 5 ha w y lic z a  
szczegółow o w s z y s tk ie  n a le ż -

laln i śrndninrnlnych
nicze, co jeszcze bardzie j po­
większało zacofanie gospodar­
cze i nędze wsi. Po d ru g ie , na 
m a łą  dochodow ość w p ły w a ła  
s ta ła  „h u ś ta w rka  cen “  na zbo­
że, k tó ra  b y ła  p ra w d z iw y m  b i­
czem d la  ch ło p a  p racu jącego . 
D a ls z y m i p rz y c z y n a m i m a le j 
dochodow ośc i gosp od a rs tw  
m a ło  i ś re d n io ro ln y c h  b y ły :  
niekorzystny stosunek cen 
żyw ca do zboża, k tó ry  uderzał 
przede w szystkim  w  biednych  
chłopów, oraz tzw . „nożyce  
cen“, k tó re  s p ra w ia ły , że ch ło p  
nie m óg ł k u p ić  a r ty k u łó w  
p rz e m y s ło w y c h , p o n ie w a ż  ceny 
ic h  b y ły  w y g ó ro w a n e  w  po ­
ró w n a n iu  z ce n a m i na  z ie m io ­
p ło d y .

P rzy  n isk ie j dochodowości 
m ało i średniorolnych gospo­
darstw  obciążenie finansow e  
przed wo.ina dochodziło do ta ­
kie.) wysokości, że ru jnow ało  
chłopa m ało i średniorolnego.

rujnniuily uifiś
nośei p o d a tko w e , łącznie z ko ­
sz tam i e g z e k u c ji i  u p o m n ie ń , 
k tó re  razem  w y n io s ły  za o k res  
2 la t  350.77 zł. C h ło p  te n  p i­
sze w  sw o ich  p a m ię tn ik a c h : 
„N ieduża sum ka! Trzeba by 
sprzedać w szystkie krow y, 
kobyle i św inie, to by może 
ledw ie  starczało na je j p o kry ­
cie! A le  co dale j! Co później 
sprzedać? Jak gospodarzyć? 
Co jeść?“

Po d ru g ie , w s p o m n ia n a  wry­
zę] „h u ś ta w k a  cen “  p o w o d o ­
w a ła  k o lo sa ln e  s tra ty  d la  
ch ło p ó w , szczególn ie  m a ło ro l­
n y c h  Sytuacja  była bowiem  
taka: w  czasie kryzysu 1929—  
1935 ceny zboża spadły prze­
ciętnie o 67 nror.. natom iast 
wysokość podatków  w  p ien ią ­
dzach była  nadal taka  sama 
(w  roku 1928 —  70 m il. zł. 
a w  roku 1935 —  67 m il. zł.). 
JFeśli w ięc b iedniak na po­
kryc ie  podatku gruntowego  
m usiał w  roku 1928 sprzedać 
np. 5 q żyta. to w  1935 r. —  
ju ż  16 q żyta. T o  je d n a k  n ie  
w szys tko  jeszcze. C h ło p i b y l i  
obc ią ża n i d o d a tk o w o  k a ra m i 
za zw lo kę . ko sz ta m i u p o m ­
n ień . e g ze ku c ji i in .. k tó re  
dochodziły do 100 proc. w y ­
sokości podatku. D o p o d a tku  
g ru n to w e g o  d o c h o d z ił poza 
tym  100 proc. d o d a te k  sam o­
rz ą d o w y . 10 proc. d o d a te k  
„kryzysow y“ ltp.

Hals/fi Inrmy wyzysku wsi przRd wnjną
P rzeróżne dan iny  i opłaty

(a b y ło  ich  o ko ło  60 —  za 
w ja z d  do m ia s ta , za pos tó j na 
ta rg u , za ta b lic z k ę  na fu rze .

za u b ó j ś w in i itd . i  td .) o raz 
k a ry  a d m in is tra c y jn e  u z u p e ł­
n ia ły  w y z y s k  p o d a tk o w y . 
O płaty  ryn kow e z,a ubój w y -
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S T A N IS Ł A W  K A M IŃ S K I

Pieśń o re js ie
Uczestnikom Rejsu Pokoju i Przyjaźni 

do Leningradu

W y p ły n ę l i  z portu o świcie, 
w ia t r  f lagam i kodu szeleścił 
i pow iew u szumnym językiem  
huczał słowa wesołej pieśni:

H e j ,  przed n am i dziś rejs przy jaźn ił  
K u rs  Leningrad z portu gdyńskiego. 
H ej,  powieję w a m  w  żagle raźniej,  
podam dłonie d w u  bra tn im  brzegom!

I  w yd ę ły  się żagle białe  
dzioby pru ły  fa l  sinych bryzgi;  
i ,Dar Pomorza“ ogromny łabędź  
ginął z oczu brzegom ojczystym.

Chłopcom_ upał tw arze  opalił
ł ram iona zabarw ił  na brąz, 
kiedy ku tej ziemi w  oddali 
serce z oczu spojrzeniem szło.

K ie d y  jeszcze ziemi dalekie j  
nie dobiegły oczy młodzieńcze, 
kiedy były  nad polskim brzegiem  
—  już  w ita ło  ją  junga serce.

W y p ły w a ły  z portu o świcie,
w ia t r  f lagam i kodu szeleścił 
i powiewu szumnym językiem  
huczał słowa wesołej pieśni:

H e j ,  p łyn iem y na rejs przyjaźni  
dwu zbratanych z sobą narodówI  
H ej,  powieję w a m  w  żagle raźniej,  
w a m  i  słowu „Pokój" wśród koduj
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nosiły w  latach kryzysu w
w oj. łódzk im  25 —  30 proc. 
ceny św ini, w  k ie leck im  64,7 
proc. ceny cieląt. Z n an y  b y ł 
■wypadek w  pow . M iń s k  M a ­
zo w ie ck i, że ch łop , k tó ry  m u ­
s ia ł k i lk a  ra z y  p rzy jeżd ża ć  do 
m ia s ta  n im  zn a la z ł ku p ca  —  
sp rzeda ł w re szc ie  k o n ia  za 
12,50 zł, a o p ła ty  ry n k o w e  
w y n io s ły  10 zł. K a ry  a d m in i­
s tra c y jn e  n a k ła d a n o  na  c h ło ­
p ó w  z ca łą bezw zg lędnośc ią ; 
np. za zna lez ione  7 d kg  liś c i 
ty to n io w y c h  w łasnego  w y ro ­
bu  sąd sk a z y w a ł ch łopa  . na 
1000 zł. (p rz e d w o je n n y c h !)  
g rz y w n y .

Jest z rozu m ia łe , że w  w a ­
ru n k a c h  ta k  d z ik ie j,  k o lo n ia l­
n e j e k s p lo a ta c ji,  m a ło  i ś re d ­
n io ro ln i c h ło p i siedzieli po 
uszy w  długach lichw iarsk ich . 
P ro c e n ty  od d łu g ó w  l ic h w ia r ­

skich b y ły  średniow iecznym  
w prost haraczem . N ie rz a d k ie  
b y ły  w y p a d k i,  gdy za 100 zł. 
pożyczki ku łacy  pobierali 
rocznie procent w  wysokości 
jed n e j czw a rte j m org i goto­
w ych plonów. C h ło p  w  p ra k ­
tyce  n ie  m ó g ł o trz y m a ć  po­
ż y c z k i w  b a n ku , a p ro c e n ty  i 
o d s e tk i od p ro c e n tó w  r u jn o ­
w a ły  go. K ażdy 1 ha chłop­
skiej ziem i był zadłużony  
przed w o jn ą  na 200 zł. W  
rezu ltacie chłop nie był w ła ­
ścicielem sw e j ziem i, a ty lko  
je j  użytkow n ik iem , za co — 
poza w s z y s tk im i p o d a tk a m i 
—  m u s ia ł p ła c ić  ro czn y  h a racz  
w  w yso ko śc i 4— 6 q ży ta .

T a k a  b y ła  nędza i ta k i b y ł 
w y z y s k  fin a n s o w y  w s i przez 
k u ła k a , o b sza rn ika , k a p i ta l i ­
stę - fa b ry k a n ta  i  p a ń s tw o  k a ­
p ita lis ty c z n e .

Wzrusl tfłichndiiwuści main i srarimurnlnych 
gtispudarstw w Palsca l.uttoncj

W ra z  z o b a le n ie m  w ła d z y  
k a p ita l is tó w  i o b s z a rn ik ó w  w  
Polsce, w z ro s ła  znaczn ie  do ­
chodow ość g o sp od a rs tw  m a ło  
i  ś re d n io ro ln y c h . N a po d s ta w ie  
re fo rm y  ro ln e j c h ło p i o trz y ­
m a li o b sza rn iczą  z iem ię . W  
w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j n a s tą ­
p iło .  pow ażne zm n ie jszen ie  
ilo ś c i g o sp od a rs tw  m a ło ro l­
n y c h  p rzy  rów m oczesnym  
w zro śc ie  ilo ś c i g o sp od a rs tw  
ś re d n io ro ln y c h . Inacze j m ó­
w iąc, re form a ro lna p rzekszta ł­
ciła  w ie le  gospodarstw m ało ­
rolnych w  gospodarstwa śred­
nioro lne o w yższej dochodo­
wości. D z ię k i pom ocy p a ń s tw a  
lu d o w e g o . k tó re  dostarcza  
w s i ta n ic h  n a w o zó w  sztucz­
n y c h  i  m aszyn  ro ln ic z y c h , 
podnos i się poz iom  te c h n ic z n y  
g o s p o d a rk i m a ło  i ś re d n io ­
ro ln e j,  co g w a ra n tu je  t r w a ły  
w z ro s t dochodow ośc i ty c h  go­
sp o d a rs tw  poprzez l ik w id o w a ­
n ie  ic h  zaco fan ip  gospodarcze­
go. W ładza  ludow a podniosła 
i usta liła  ceny żyw ca pom a­
g a jąc  chłopom prowadzić do­
chodową hodowlę, przez udzie­
la n ie  im  sta łe j pomocy fin a n ­
sow o-technicznej i fachow ej 
opieki. W p ro w a d z e n ie  stałych, 
opłacalnych cen na zboże u~ 
n ie z a le ż n iło  c h ło p ó w  od „ k lę ­
ski u ro d z a ju “  od w y z y s k u  k u ­
ła k ó w . Z n ies ione  zostały „no­
życe cen" m ię d z y  a r ty k u ła m i 
ro ln y m i a p rz e m y s ło w y m i. 
C h ło p  m oże k u p ić  dz iś  za 
m n ie jszą  ilo ś ć  ży ta  n iż  p rzed

w ojną naftę, p łu g , naw ozy  
sztuczne i  w ie le  in n y c h  a r t y ­
k u łó w  p rz e m y s ło w y c h . W  w y ­
n ik u  ty c h  w s z y s tk ic h  p rze ­
m ia n  wzrosła znacznie docho­
dowość gospodarstw m ało i 
średniorolnych.

N ie z m ie rn ie  is to tn e  znacze­
n ie  d la  ro z w o ju  g o sp o d a rk i 
c h ło p s k ie j m a fa k t ,  że nasze 
b u d o w n ic tw o , nasza p o lity k a  
u p rz e m y s ło w ie n ia , cen i  p łac, 
nasz system  gospodarczy s tw o ­
r z y ły  n ie o g ra n iczo n e  m o ż liw o ­
ści d la  ch ło p a  sprzedaży p ro ­
d u k tó w  ro ln y c h . Z n ik ła  w ię c  
zm ora  p rze w o je n n e g o  ch łopa , 
k tó r y  zawsze m u s ia ł się g ło ­
w ić  nad  ty m . k o m u  sprzeda 
on p ro d u k ty  ro ln e  ze s w o je j 
g o s p o d a rk i ta k , ab y  sam em u 
n ie  .w paść w  osta teczną  nędzę.

W szystkie te p rz e m ia n y  
w p ły n ę ły  w ięc d o d a tn io  na 
s y tu a c je  fin a n s o w ą  w s i. S y tu ­
ac ja  ta  p o p ra w iła  się jeszcze 
i  z in n y c h  pow odów . P rzed ­
w ojenne d ługi lichw iarsk ie  
zostały przeliczone w  stosunku 
1 zł : 1 zł, czyli p raktyczn ie  —  
skreślone. S p ła ta  za z ie m ię  o - 
trz y m a n ą  z re fo rm y  ro ln e j 
w y n o s i 15 q ży ta  za 1 ha, c z y li 
10 ra z y  m n ie j n iż  p rzed  w o j­
ną, P o n a d to  re fo rm a  w a lu to ­
w a, p rze p ro w a d zo n a  w  u b ie ­
g ły m  ro k u , d z ię k i sw em u  sy ­
s te m o w i p rze lic z a n ia  skasow a­
ła  d w ie  trze c ie  zad łu że n ia  
ch ło p ó w  m a ło -  i ś re d n io ro l­
nych w obec k u ła k ó w .

hidatok gruntowy przystosowany 
dii dochodowości gospodarstw

W ła d za  lu d o w a  z lik w id o w a ­
ła  d z ie s ią tk i s a n a cy jn ych  po­
d a tk ó w , d a n in  itd . Z p o d a t­
k ó w  pozosta ł ty lk o  po d a te k  
g ru n to w y  W  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do czasów p rz e d w o je n n y c h  
obecne staw ki podatku g ru n ­
towego bronią interesów m ało - 
i średniorolnych chłopów i są 
w yrazem  klasowego ch arakte ­
ru  tego podatku. W  sto su nku  
do g o sp o d a rs tw  b ie d n ia c k ic h  
s ta w ka  ta w y n o s i za le d w ie  2 
p roc., zaś w  s to su nku  do n a j­
bogatszych  — k u ła k ó w  —- 20 
p roc. ogó lnego  dochodu go ­
spodars tw a . T a k  duża ro z p ię ­
tość je s t s łuszna i gospodarczo, 
i  p o lity c z n ie : gospodarczo — 
p o n ie w a ż  g o spoda rs tw a  duże 
są b a rd z ie j dochodow e n iż  go­

sp o d a rs tw a ' m ałe , p o lity c z n ie  
—  p o n iew aż ta k i poda tek  n ie  
p o zw a la  k u ła k o m  na n a d m ie r ­
ne g ro m a d ze n ie  zyskó w  c z y li 
u tn jd ń ia  ro z w ó j k a p ita lis ty c z ­
n y c h  e le m e n tó w  na w s i i w y ­
zysk  p rzez n ich  m a ło -  i  ś re d ­
n io ro ln y c h  ch łopów .

Poza ty m  obecna p ro g re s ja  
p o d a tk o w a  o p a rta  je s t na s łu ­
sznych pods taw ach  gosp od a r­
czych, gdyż z a ie iy  ona n ie  
ty lk o  od w ie !k o ś c i g ru n tu , 
lecz ró w n ie ż  od w szys tk ie g o , 
co w p ły w a  na jogo  p rz y c h o - 
dow ość —  ro d z a ju  g leby, za ­
lu d n ie n ia  danego obszaru , r o ­
d za ju  g o sp o d a rk i, od leg łośc i 
od m ia s ta  i in .

P o ds taw ą  w y m ia ru  p o d a tku  
g ru n to w e g o  je s t p rzychodow ość

gospoda rs tw a , w y ra ż o n a  w  zło­
ty c h . N ie  je s t to  je d n a k  g ro ź ­
ne d la  c h ło p ó w  p ra c u ją c y c h .

gdyż obecnie państwo ustaliło  
na zboże stale, opłacalne ce­
ny.

Ulgi w pudelku gruntowym
Państw o p rzew idu je  w iele  

ulg w  podatku gruntow ym :
d la  ch ło p ó w  k o n tra k tu ją c y c h  
trzo d ę  c h le w n ą  i b y d ło  ro g a ­
te (n ieza leżn ie  od w y p ła c a n y c h  
p re m ii) , d la  ro d z in  w o js k o ­
w y c h , d la  ro d z in  pos ia d a jących  
liczn e  p o to m s tw o  i in . W  ro k u  
1948 p a ń s tw o  z w o ln iło  w  zu­
pe łności 900 tys. n a jb ie d n ie j­
szych ch ło p ó w  od u iszczen ia

p o d a tk u  g ru n to w e g o . N ależy  
przypom nieć, że w  Polsce sa­
n acy jn e j ulgi w  podatku  
g ru ntow ym  d la  chłopów m a ­
ło - i średniorolnych nie b y ­
ły  w  ogóle stosowane. P rz y  
w y m ie rz a n iu  s ta w e k  p o d a tku  
g ru n to w e g o  w s p ó łp ra c u ją  o b y ­
w a te ls k ie  k o m is ie  pod a tko w e , 
z łożone z m ie js c o w y c h  c h ło ­
pów .

Mato i śrłłrin nrtiłni nhtopi
t o p to j  spRtoiaig snuj ohnuigzok

D ru g im  zo b o w ią za n ie m  f i ­
n a n so w ym  w s i w obec pańs t­
w a  są w p ła ty  na FO R  — 
F u n d u sz  O szczędnośc iow y Roi 
n ic tw a . O p ła ty  te  są p rz e j­
śc iow e i m a ją  pe łne  uzasad­
n ie n ie  w  w a ru n k a c h  k o n ie cz ­
ności o d b u d o w y  zn iszczeń w o ­
je n n y c h  w s i. Jest z ro zu m ia łe  
p rz y  ty m , że m a ło ro ln y  ch łop  
m a m n ie jsze  m o ż liw o ś c i od ­
b u d o w y , n iż  bogacz w iejsk i. 
D la te g o  od w p ła t  na F O R  
zos ta ły  w  ogóle zw olnione  
najbiedniejsze gospodarstwa —  
zaś w obec re s z ty  je s t s tosow a­
na ró w n ie ż  p ro g re s ja : im  chłop 
je s t bogatszy, tym  w ięcej p ła ­
ci na odbudowę ca łe j wsi.

P rzy  o m a w ia n iu  F O R -u  na 
le ży  p o ru szyć  b a rd zo  zna­
m ie n n y  fa k t :  O tóż w ie m y , że 
na  F O R  p łacą  ty lk o  bogats i 
gospodarze, zaś p o d a te k  g ru n  
to w y  u iszcza ją  w szyscy  c h ło ­
p i. I  s ta ty s ty k a  w y k a z u je , że 
na  ko n ie c  p a ź d z ie rn ik a  b r. po­
d a tek  g ru n to w y  zosta ł w płaco­
n y  w  w ię k s z e j m ie rze , a n i­
że li FO R . Czego to  dow odz i?  
—  Tego. że m ało - i średnio­
ro ln i chłopi lep ie j spełn iają  
swe obow iązk i od ku łakó w , 
k tó rzy  sabotując zarządzenia

\aszs
O bow iązkiem  ak tyw is tó w  

Z M V  jest w ięc w yjaśn ian ie , 
doprow adzanie do św iadom o­
ści chłopów, do świadomości 
swych rodziców , te j p raw dy, 
że w yw iązan ie  się z zobow ią­
zań wobec państw a leży w  
żyw otnym  interesie zarów no  
chłopów, ja k  całego polskie­
go ludu pracującego. O bow ią  
zkiem  a k tyw is tó w  na wsi jest 
w y ry w a ć  w ahających sie chło­
pów spod w p ływ u  w rogich  
podszeptów ku łaka , lik w id o ­
wać te w ro g ą  d z ia ła ln o ść  z 
całą surowością. O bow iązkiem  
a k ty w is ty  na w s i je s t w y ­
ja ś n ia n ie . że sojusz ro b o tn i­
czo -  c h ło p s k i je s t d w u s tro n ­
ny, n a k ła d a  o b o w ią z k i za­
ró w n o  na ch ło p a , ja k  na ro -  
b o tn ik a  P o d a tk i p ią c i n ie  ty i  
k o  ch ło p , lecz ró w n ie ż  ro b o t­
n ik ,  p ła c i je  ró w n ie ż  u rz ę d - * 
n ik . K a ż d y  w  te n  sposób 
w zm aga  sw ó j w k ła d  w  d z ie ło  
ro z b u d o w y  naszej O jczyzn y .

Płatność podatków  to obo­
w iązek, p rzew idziany u staw a­
mi naszego państwa, obow ią­
zek, za n iew ypełn ien ie  któ  
rego przew idziane są okreś­
lone kary . Toteż złośliw e u- 
chylan ie  się od tego o b o w iąz­
ku. a w iec dzia łan ie  na szko­
dę Polski P udow ej, będzie 
śc’gane z caią surowością  
praw a.

państw ow e usiłu ją  pow strzy­
mać rozw ój wsi.

Państw o Ludow e dopomaga 
chłopom pracującym  w  osią­
ganiu dobrobytu i uniezależ­
n ian iu  sie od lic h w ia rz y -k u -  
łaków . Po tej l in ii idzie po­
lity k a  kred yto w a państwa. 
Nasza w ładza ludow a m obi­
lizu je  chłopów pracujących  
do w a lk i z p rzech w ytyw a­
n iem  pomocy państw ow ej 
przez bogaczy w ie jsk ich  i o- 
granicza praw o bogaczy do 
korzystan ia  z te j pomocy. 
Za pośrednictw em  G m innych  
Kas Spółdzielczych państwo  
daje  chłopom  nisko oprocen­
tow ane (ty lko  na 5 proc.) k re  
d yty  p rodukcyjne  i inw esty ­
cyjne. Wysokość pomocy k re ­
dytow ej państwa stale w zra  - 
sta: w  roku 1946 wieś dosta­
ła k re d y ty  na sumę 5 m i­
lia rd ó w  643 m il. zł. (w  ów ­
czesnej w alucie), a w  roku  
1947 —  15 m d ia rd ó w  547 m ii.

!. W  roku 1950 ty lko  na s a ­
m e naw ozy B ank Rolny u ru ­
chom ił k re d y ty  w  wysoko­
ści 900 m il. zł.

W  ten sposób p o lityka  f i ­
nansowa w ład zy  ludow ej na 
wsi działd w y b itn ie  na ko­
rzyść chłopów pracujących.

zadania
Zobow iązanie z ty tu łu  po­

datku  gruntowego, F O R -u  — 
to w ażne zobowiązanie pań­
stwowe, doniosły obowiązek  
wobec państwa, k tó ry  w  n a j­
bliższym  czasie m usi być w y  
pełn iony ca łkow icie  i bez re ­
szty.

C złonkow ie  P a rtii, Z M P , 
działacze społeczni i państw o­
w i, członkow ie Rad N arodo­
w ych i k ie ro w n ic tw o  tereno­
wych organizacji społecznych 
muszą świecić p rzykładem  w 
te rm in ow ym  i c a łko w itym  wy  
w iązaniu  się z zobowiązań  
finansow ych wobec państwa, 
muszą uśw iadam iać chłopów o 
obowiązku spłacania swych 
zobowiązań finansow ych, m u ­
szą stać na straży p raw  i u - 
staw określających wysokość 
tych obow iązków  i zgodnie z 
praw em  działać w  w ypadkacn  
złośliwego uchylan ia  się od 
w ypełn ien ia  tego obowiązku  

W  te j w ie lk ie j pracy w y ­
jaśnia jącej, w  pracy nad re ­
a lizac ją  w skazań P a rtii, o r­
ganizacje Z M P  pow inny zn a­
leźć się w  p ierw szym  sze­
regu.

SŁ A L B IN O W S K I

i)  D ane w g .: S te fa n a  Ig n a ra . 
„S p ra w y  C h ło p s k ie “ , N r  5, 
1950, s tr. 46.

Młodzież radziecka jesi dla nas wzorem

O  ko m so m o lsk ich  
p o s te ru n ka ch  k o n tro ln y c h

Nasze zakłady im . K iro w a ,
p ro d u k u ją c e  sp rzę t d ź w ig o w o  -  
t ra n s p o r to w y , o trz y m a ły  w  
m a ju  rb . w ie lk ą  p a rt ię  za­
m ó w ie ń  d la  n o w y c h  b u d o w li 
s ta lin o w s k ic h . Z a d a n ie m  n a ­
szym  b y ło  szyb k ie  w y p ro d u  -  
k o w a n ie  i  w y s ła n ie  pod a d re ­
sem za rządu  b u d o w y  k a n a łu  
W o łg a  — D on  k i lk u  po tężnych  
d ź w ig a ró w  p rzenośnych , skom  
p lik o w a n y c h  le w a ró w  10 -to - 
n o w y c h  o ra z  w ie le  in n e g o  
sp rzę tu .

K o le k ty w  fa b ry c z n y  z a b ra ł 
się do p ra c y  z o g ro m n y m  e n ­
tu z ja z m e m . K o m ite t  W L K S M  
p o w z ią ł decyz ję  u tw o rz e n ia  
za k ła d o w e go  ko m so m o lsko  -  
m ło dz ieżo w e g o  p o s te ru n k u  kon  
tro ln e g o  o raz 7 p o s te ru n k ó w  
w  o d d z ia ła ch  p ro d u k c y jn y c h . 
W  sk ła d  p o s te ru n k ó w  k o n tro l 
n y c h  w e sz li n a jle p s i m ło d z i 
p ra c o w n ic y  z a k ła d ó w , ja k  np. 
in ż y n ie r  z o d d z ia łu  g łó w ­
nego k o n s tru k to rs k ie g o  Borys  
T ru n o w , ś lu sa rz  A leksander 
Itlem ski, g ise r W ła d im ir N ie ­
m ów, fo rm ia rz  W ik to r Iw a  - 
now .,. M n ie  z lecono k ie ro w ­
n ic tw o  p o s te ru n k u  z a k ła d o ­
wego. Zastępcą  m o im  b y ł 
Borys T ru no w .

P ra w d ę  m ów ią c , n ie  w ie ­
d z ie liś m y  począ tko w o , ja k  m a ­
m y  zab rać  się do k o n t r o l i  
N ie  w ie d z ie liś m y , ja k i  te r  -  
m in  w yzn a czo n y  je s t d la  w y ­
p ro d u k o w a n ia  ka żd e j m aszy -  
n y , n ie  w ie d z ie liś m y  gdzie  
s p ra w y  s to ją  dobrze , a gdzie  
h a rm o n o g ra m  n ie  je s t p rze  -  
s trzegany.

Z  pom ocą p rzysz ła  n a m  o r ­
g a n iza c ja  p a r ty jn a ,  dopom óg ł 
też d y re k to r  za k ła d ó w . D y ­
re k to r  w y d a ł za rządzen ie , k tó  
re  za leca ło  k ie ro w n ik o m  d z ia ­
łó w . in ż y n ie ro m  i  in n y m  od­
p o w ie d z ia ln y m  p ra c o w n ik o m  
z a k ła d ó w  u d z ie la n ie  pełnego 
p o p a rc ia  p o s te ru n k o m  k o m s o - 
m o ls k im .

N a cze ln y  in ż y n ie r  1 k ie ro w ­
n ik  p ro d u k c ji zapo zna li nas z 
h a rm o n o g ra m e m  p ra c  nad  w y  
k o n a n ie m  za m ó w ień . Z n a ją c

d o k ła d n ie  p la n y  o d c in k ó w , 
d z ia łó w  o raz p la n  ca łe j fa ­
b r y k i  —  z a b ra liś m y  się do 
p ra cy . P ra w ie  codz ienn ie  spo 
ty k a łe m  się z k ie ro w n ik ie m  
p ro d u k c ji z a k ła d ó w  J. A . 
N iep lu jew ym , k tó ry  w s k a z y ­
w a ł m i, na co w  d n iu  d z is ie j­
szym  p o s te ru n e k  p o w in ie n  
z w ró c ić  uwagę.

W  d n iu  11 cze rw ca  z a k ła d y  
p o w in n y  b y ły  za ładow ać d la  
W o łgo— D onu  tr z y  le w a ry  10- 
tonow e. W  p rze d d z ie ń  je d ­
n akże  k ie ro w n ik  p o s te ru n k u  
k o n tro ln e g o  w  d z ia le  m on ta żu , 
kom so m o le c  P a w e ł O k ła d n i -  
k o w . u p rz e d z ił nas, iż  g ro z i 
„z a w a le n ie “  te rm in o w e g o  za ­
ła d u n k u .

—  A  dlaczego? —  za p y ta łem ,

—- D z ia ł m e ch a n iczn y  za­
trz y m u je  w a le c  do trzec iego  
le w a ru  —  w y ja ś n ił.

D z ia ł m e c h a n iczn y  b y ł je d ­
n y m  z p rz o d u ją c y c h  d z ia łó w  
w  zak ładach . W ie lu  kom so -  
m o lc ó w  i m ło d ych  ro b o tn ik ó w  
tego  d z ia łu  p rze k ra cza  n o r ­
m y  dzienne. D z ia ł te n  po­
m y ś ln ie  w y k o n y w a ł d o tąd  
p la n  p ro d u k c y jn y  Jakżeż w ię c  
m og ło  d o jść  do tego, że ty m  
razem  d z ia ł m ech a n iczn y  d o ­
p u śc ił się ta k ie g o  n ie d b a l­
s tw a? O ka za ło  się. że znacz­
ną cześć w in y  ponosi k ie ro w ­
n ik  d z ia łu , tow . R o g u le w , k tó ­
r y  n ie  s p ra w d z ił,  czy d z ia ł 
je s t n a le życ ie  za o p a trzo n y  w  
m a te r ia ły , p o trzebne  d la  w y ­
ko n a n ia  trzec ie g o  le w a ru .

K o m so m o lcy  od razu  u d e rz y  
l i  na a la rm : za m ó w ie n ie  po­
w in n o  b yć  dosta rczone  w  te r ­
m in ie .

Tego samego d n ia  z a k ła d o ­
w y  ra d io w ę ze ł, o p ie ra ją c  się 
na dan ych  dos ta rczo n ych  przez 
p o s te ru n e k  k o n tro ln y ,  z a w ia ­
d o m i! ro b o tn ik ó w . że d z ia ł 
m e c h a n iczn y  n ie  d a je  sobie 
ra d y  z w y k o n a n ie m  zam ó­
w ie n ia . W  d z ia le  u ka za ła  się 
„b ły s k a w ic a " :  „Tow . Rogu­
lew ! W asz dzia ł n ie  dotrzy -  
m uje  term in u  w ykon an ia  trze

ciego lew aru  10~tonowego, 
h a m u je  w yprodukow an ie  w a l
ca 2906!"

T a k ą  sam ą „b ły s k a w ic ę "  u -  
m ie ś c ił p o s te ru n e k  k o n tro ln y  
na z a k ła d o w e j ta b lic y  o g ło ­
szeń. W  godz inę  p ó źn ie j ca la  
fa b ry k a  w ie d z ia ła  ju ż  o ty m , 
co zaszło!

U d a liś m y  się na  po lecen ie  
k o m ite tu  K o m s o m o łu  do d z ia ­
łu  m echan icznego. T o w . R o­
g u le w  z w o ła ł m a js tró w , k o m ­
som o lcó w  -  s ta ch a n o w có w  i 
za s ta n o w i! się w ra z  z n im i ja k  
p rze zw yc ię żyć  tru d n o ś c i. K o m  
som o lcy  z a p e w n ili,  że w y k o ń ­
czą w a le c  w  te rm in ie , pod 
w a ru n k ie m , że o trz y m a ją  
w s z y s tk ie  n iezbędne  m a te r ia  -  
ły .  M a js tro w ie  zaś i k ie ro w ­
n ik  d z ia łu  ze sw e j s tro n y  zo­
b o w ią z a li się do tego, że z ro ­
b ią  w szys tko , ażeby zapew ­
n ić  p racę  bez przeszkód.

M ło d z ie ż  z d z ia łu  m echa -  
n icznego  d o trz y m a ła  s łow a. 
N a z a ju trz  p o s te ru n e k  k o n ­
t r o ln y  z a w ia d o m ił ro b o tn ik ó w  
z a k ła d ó w , że trz e c i w a le c  zo­
s ta ł d o s ta rczo n y  do d z ia łu  
m on tażow ego .

W y p a d e k  te n  p rz y c z y n ił się 
do p o d n ies ien ia  a u to ry te tu  po­
s te ru n k u  k o n tro ln e g o . N ie  -  
d a w n o  p o s te ru n e k  k o n tro ln y  
o trz y m a ł z a w ia d o m ie n ie  z 
d z ia łu  za o pa trzen ia , że z w i ­
n y  k ie ro w n ik a  d z ia łu  ża ku  - 
pów , to w . R e jzena , n ie  do­
s ta rczono  d o  fa b ry k i m a te ­
r ia łó w . p o trze b n ych  do p ro  -  
d u k c ji k a b in  p rzenośnych  
d ź w ig a re k . M a te r ia ły  zo s ta ły  
n ie z w ło c z n ie  dosta rczone  do 
za k ła d ó w .

Nasz p o s te ru n e k  kom so  -  
m o is k i n ie  o g ra n icza  się je d y ­
n ie  do k o n t ro l i  w y k o n a n ia  h a r 
m o n o g ra m u  prac. K o n tro lu je  
ró w n ie ż  .jakość w y ro b ó w , p rze  
b ieg  w y k o n a n ia  zobow iązań , 
p o d ję ty c h  przez m ło d y c h  ro ­
b o tn ik ó w . N a ty c h m ia s t po 
u c h w a le  L e n in g ra d z k ie g o  K o ­
m ite tu  M ie js k ie g o  W K P (b ) o 
p o p a rc iu  in ic ja ty w y  ko m so m o l 
ców i m ło d z ie ż y  zakładów

im  S ta lina , k tó rzy  zobowią­
zali się przedterm inow o w y ­
konyw ać zam ów ienia d la no­
w ych  budow li, K o m ite t 
W L K S M  zw oła ł zebrania m lo  
dzieży w  działach. N a  zebra­
niach tych m łodzi tokarze, 
ślusarze, fo rm iarze  1 giserzy 
zobow iązali się dostarczać 
produkcje najw yższe j jakości. 
W yró żn ia ją  się obecnie w  w a l­
ce o jakość produkcji kom ­
somolcy — form iarze , tow. 
tow. Jegorow, Iw ano w , w ió -  
ra rz  tow. A leks ie jew , ślu -  
sarz towT. F inogenow, brygada  
ślusarzy tow. Idem skiego. Po­
sterunki kon tro lne  w  specjal­
nych „b łyskaw icach" dono­
szą o ich sukcesach.

O statnio  ko m ite t Kom so -  
m olu i posterunek kon tro ln y  
dow iedzia ł się. że produkcja  
n itó w  (sworzni) w  dziale m e­
chanicznym  może ulec zaha­
m ow aniu , poniew aż dzia ł ten  
o trzym ał jeszcze jedno b a r­
dzo p ilne zam ów ienie. A  bez 
n itó w  (sworzni) n ie sposób 
przecież zm ontow ać żadnej 
m aszyny. I  oto komsomolcy, 
po naradzie  z inżyn ierem  n a­
czelnym  i k ie ro w n ik ie m  pro­
dukcji, zw rócili się o pomoc 
do szkół rzem ieślniczych n r 
n r 63, 12, 36, 22, 2 i 3. U cz­
niow ie tych szkół z zapałem  
p rzy ję li w ezw anie  i zapew ni­
li, że w yp ro d u ku ją  w spaniałe  
n ity .

Zaszczytna jest praca na po­
sterunku kon tro lnym . Z  du­
m ą i zadow oleniem  w yko n u ­
jem y nasze kom som olskie  
zadanie. N iedaw no zdaw aliś ­
m y sprawozdanie z p ie rw ­
szych w y n ik ó w  naszej p ra ­
cy na posiedzeniu zak ładow e­
go kom itetu  W K P (b ). T o w a ­
rzysze z P a rtii w y ra z ili uzna­
nie d la naszej działalności i 
pomogli nam  w  ułożeniu pla  
nu dalszej pracy.

A. C IT A C H IL K W
K ie ro w n ik  ko m s o m o ls k o - 

m lo dz ieżo w e g o  p o s te ru n k u  
k o n tro ln e g o  w  le n in g ra d z k ic h  
z a k ła d a ch  im. S. M. Kirowa,

L u d n o ś ć  N ie m ie c  Z a c h . e n e rg ic z n ie  w y s tę p u je  p r z e c iw
r e m il i ta r y z a c j i  sw ego k r a ju .

tw g  „Prischear W in d 'l l

Przygwożdżeni.«

Z M P - o w c y  w  w a l c e

o a k ty w n ą  pos taw ę  
n ie z o r g c m iz o w a n y c h
„Z M P -o w ie c , k tó ry  sam do­

brze zna i  rozum ie politykę  
P a r tii i w ładzy ludow ej, u w a ­
ża za swój obowiązek w y ja ­
śniać ją  na każdym  kroku  
m łodzieży i starszym , aby le ­
p ie j w yp e łn ia li oni wszystko  
to, czego dla dobra ogółu w y ­
maga od nich P a rtia  i w ładza  
ludow a i aby dzięki tem u p ra ­
cowali św iadom ie, chętnie ł  z 
zapałem . Zdarza  się czasami, 
żc m łodzież nie m a śmiałości 
pytać o n iezrozum iałe dla n ie j 
spraw y. Wówczas sam i z w ra ­
cajcie się do n ie j z w y jaśn ie ­
n iam i. Z M P -o w c y  pow inni 
w iedzieć czego m łodzież nie 
rozum ie i ja k ie  m a w ą tp liw o ­
ści. Praca polityczno *  w y ja ­
śniająca jest bow iem  g łów nym  
zadaniem  Z w ią zk u  M łodzieży  
Polskie j".

Ten fra g m e n t listu  Zarządu  
G łó w n e g o  do w s z y s tk ic h  cz łon  
k ó w  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l­
s k ie j, o p u b lik o w a n e g o  w  
cze rw cu  b r., w s k a z u je  na k o ­
n ieczność sta łego  o d d z ia ły w a ­
n ia  Z M P  na całą m łodz ież ,

Z do ln o ść  m o b iliz o w a n ia  mas 
m ło d z ie ży  w o k ó ł Z M P  do w ie l 
k ie g o  w y s iłk u  je s t szczegól­
n ie  w ażna  w  c h w ila c h , k ie d y  
o rg a n iza c ja  s ta je  p rzed  spe­
c ja ln ie  d o n io s ły m i i  o d p o w ie ­
d z ia ln y m i za d a n ia m i, s tano ­
w ią c y m i b o jo w y  e g za m in  d la  
Z M P .

T ak ą  chw ilę  bojowego egza­
m inu m am y obecnie. Wszech­
stronnie pomóc P a rtii i  w ła ­
dzy ludow ej w  przeprow adze­
niu skupu zboża i z iem niaków  
oraz spłacaniu zaległości p ie ­
n iężnych przez wieś —  to w ie l 
kie  j odpow iedzialne zadanie  
Z w ią zk u  M łodzieży Polskiej.

Jego w ykonanie  jest m o żli­
w e ty lko  wówczas, jeś li każda  
w ie jska  organizacja Z M P , ka ż ­
dy Z M P -o w ie e  po tra fią  po­
rw ać i pociągnąć za sobą m ło ­
dzież n iezorganizow aną do 
czynnego udziału  w  te j w ie l­
k ie j pracy.

P o d s ta w o w y m  w a ru n k ie m  
ta k ie j m o b il iz a c ji je s t u ś w ia ­
d o m ie n ie  m ło d z ie ży  n ie zo rg a - 
n iz o w a n e j, że pe łne  i te rm in o ­
w e  w y k o n a n ie  w s z y s tk ic h  zo­
b o w ią za ń  w s i w obec pańs tw a  
leży  w  in te re s ie  w s i, w  in te re ­
sie ca łe j m ło dz ieży . T rzeba  na 
p rz y k ła d a c h  z te re n u , z w s i, 
g ro m a d y , g m in y  pokazać m ło ­
dzieży, ja k  w z ró s ł poz iom  m a ­
te r ia ln y  m a ło  i ś re d n io ro ln y c h  
ch ło p ó w  w  p o ró w n a n iu  z o - 
k rese m  p rz e d w o je n n y m . N ie  
tru d n o  p rzec ież  pokazać w  każ 
de j w s i, co da la  ka żd e j g ro m a ­
dzie w ła d za  lu d o w a . P rz y je ż ­
dża ją  na po la  m a ło -  i  ś re d n io ­
ro ln y c h  ch ło p ó w  t r a k to r y  i 
s ie w n ik i z P O M -ó w , zn ik n ę ła  
zm ora  c ię ża ru  d łu g ó w ; co dz ień  
w ie le  m ie szkań có w  w s i w y je ż ­
dża do p o b lis k ic h  fa b ry k  i za­
k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , a co ­
raz  w iększa  ilo ść  m ło dz ieży  
w ie js k ie j zd o b yw a  n o w y , w a r ­
to ś c io w y  zaw ód, n ied o s tę p n y  
d la  n ie j p rzed  w o jn ą ; w  ka ż ­
de j w s i zn a jd ą  się ro d z in y  
m a ło -  i  ś re d n io ro ln y c h , k tó ­
ry c h  s yn o w ie  i c ó rk i ksz ta łcą  
się w  ś re d n ich  j w yższych  
szko łach , k o rz y s ta ją  ze s typen  
d ió w  i m ie szkań  w  dom ach  a - 
k a d e m ic k ic h ; ro k ro c z n ie  w ś ró d  
n o w o p ro m o w a n y c h  o fic e ró w  
L u d o w e g o  W o jska  P o lsk iego  
z n a jd u je  się w ie lu  syn ó w  m a ­
ło  i ś re d n io ro ln y c h .

P o ds taw ą  tego ro z w o ju  w s i 
je s t s zyb k i w z ro s t naszego 
p rze m ys łu . D la  zabezpiecze­
n ia  dalszego ro z w o ju  p rz e m y ­
słu, k tó ry  w a ru n k u je  w z ro s t 
d o b ro b y tu  w s i, kon ieczne  jest, 
aby w ieś, w y w ią z y w a ła  się ze 
sw ych  o b o w ią z k ó w  w obec 
pańs tw a . U ś w ia d o m ie n ie  te j 
s p ra w y  m ło d z ie ży  n ie z o rg a n i-  
zow a n e j —  to  obo w ią ze k  Z M P -  
o w có w  1 w a ru n e k  z m o b iliz o ­
w a n ia  te j m ło d z ie ży  do pracy.

agitacyjne  -  po litycznej na 
wsi.

F orm y tej p racy p ow inn y  
być ciekaw e i odpowiadające  
m łodzieży. Jest to np. obsługi­
w an ie  tablic, in form ujących  o 
dziennym  stanie w ykon an ia  
zobowiązań, zb ieranie m a te ria ­
łów  i sporządzanie „b łyska­
w ic “, doraźnych ogłoszeń, po­
dających specjalnie w ysokie  
osiągnięcia m ieszkańców wsi, 
lub w skazujące z całą ostroś­
cią opornego ku łaka ; szta­
fety  m łodzieżowe, pomocne 
G m in nym  Radom  N arodow ym  
w  rozsyłan iu  zaw iadom ień i 
pism, m łodzieżowe posterunki 
przy  m agazynach, czy też po­
sterunki kontro lne na punk­
tach skupu i spędu. Trzeba, 
aby m łodzież n iezorganizow a- 
na brała  masowy udzia ł w  ze­
społach artystyczno- i sporto­
wo -  agitacyjnych, ja k  ró w ­
nież w  uroczystych zbioro­
wych odstawach zboża i  ziem ­
niaków .

A b y  m ieć w p ły w  na m ło ­
dzież, aby móc poryw ać ją  za 
sobą, trzeba zdobyć sobie zau­
fanie m łodzieży. L is t Z G  Z M P  
tak poucza:

„Z M P -o w ie c  szybko dostrze­
ga bolączki m łodzieży i razem  
z nią przy pomocy kola Z M P  
energicznie te bolączki usu­
wa. B roni on m łodzieży przed  
krzyw dą, ja k a  spotyka ją  ze 
strony szkodników, tępi k u ­
m oterstw o oraz śm iało zw a l­
cza n iedbalstwo b iu ro kra tów  
i niesum iennych u rzędn ików “.

Czynna postawa Z M P -o w -  
ców w  lik w id o w a n iu  tzw . 
„drobnych“ trudności zwiększa  
zaufanie n iezorganizow anej 
m łodzieży do Z M P  i skupia ją  
w okół organizacji. M łodzież  
w idzi w  Z M P  organizację  
dbającą o je j spraw y. A b y  je ­
dnak usuwać bolączki m ło­
dzieży, trzeba te bolączki 
znać. T rzeba u trzym yw ać sta­
łą, codzienną w ięź z m łodzie­
żą n iezorganizow aną, a nie za­
sklepiać się w e w łasnym  gro­
nie koła Z M P .

Ta w ięź z m łodzieżą pozw oli 
rów nież Z M P -o w co m  w y ja ­
śniać m łodzieży n urtu jące  ją  
W ątpliwości. N ie  w ystarczy, 
jeśli członkow ie Z M P  p ro w a­
dzić będą pracę ag itacyjną  i 
w yjaśn ia jącą  ty lko  na zetem - 
powskich zebraniach. T rzeba  
mieć b liskich znajom ych i 
przy jació ł wśród n iezorgani- 
zowanych, pdwiedzać ich w  
domach, rozm aw iać z n im i 1 z 
ich rodzinam i. Być ag ita to rem  
na codzień i w  każdej sytuacji 
—  to obowiązek każdego  
Z M P -o w ca .

A le  nie wystarczą ty lko  sło­
wa. T rzeba przede w szystkim  
samemu przodować w  w y p e ł­
n ian iu  swych obowiązków, 
trzeba, aby rodziny Z M P -o w -  
ców były  p ierw szym i w  odsta­
w ian iu  zboża i k a rto fli, w  spla  
cie podatków  i pożyczki, w  
kon trak to w an iu  tuczników . 
T rzeba rów nież, aby Z M P -  
owcy zaskarb ia li sobie zau fa ­
nie n iezorganizow anych zn a­
jom ością spraw  gospodarki 
ro lne j, troską o swe gospodar­
stwo i podnoszenie jego w y ­
dajności. Za przyk ładem  Z M P -  
owców, pracow itych i dobrych  
gospodarzy, chętnie pójdą n ie -  
zorganizow ani.

A  to jest niezbędne, aby or­
ganizacja w ykonała stojące 
przed nią zadania. T y lk o  w ó ­
wczas, jeśli Z M P  będzie w ie l­
ką. zorganizow aną siłą. k tó rą  
p otra fi porwać za sobą całą  
m łodzież —  organizacja da po­
w ażny w k ład  do spraw y w y ­
konania przez wieś je j obo­
w iązków  wobec państw a I  
przezw yciężenia trudności; ty l­
ko wówczas Z M P  spełni swą  
rolę bojowego pom ocnika P a r­
tii.
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W ięce j u w a g i
na skup z ie m n ia k ó w  

przemysłowych
W y n ik i skupn ziem n iakó w  w skazu ją , że o ile  sprzedaż

państwo w yznaczonych ilości z iem n iaków  jada ln ych  prze­
biega pom yślnie, o ty le  skup z iem n iaków  przem ysłow ych  
pozostaje znacznie w  tyle .

B rak  należy tej uw ag i na skop ziem n iakó w  przem ysło­
wych jest pow ażnym  zaniedbaniem , poniew aż dostarczenie  
-tych z iem n iaków  przem ysłow i jest n ieodłącznym  zadaniem  
całej akc ji skupu z iem niaków . Z ie m n ia k i są n iezbędnym  su­
rowcem  dla w ielu  dziedzin przem ysłu.

W zm ożenie i przyśpieszenie skupu z iem n iaków  przem ysło­
wych musi być obecnie uw ażane za jedno z najw ażn ie jszych  
zadań w  skupie ziem niaków' przez aktyw istów ', pracujących  
obecnie na wsi oraz przez chłopów. N ie  w'olno zadow alać sic 
pom yślnym i w 'ynikam i skupu ziem n iaków  tam , gdzie pozo­
staje w  ty le  skup z iem niaków  przem ysłow ych. O bow iązek  
sprzedania pełnej ilości tych ziem niaków , trzeba staw iać  
przed chłopam i na rów ni z w szystkim i in n ym i zobow iąza­
n iam i wobec państwa. A ktyw iśc i muszą tłum aczyć chłopom  
znaczenie skupu ziem n iaków  przem ysłow ych dla naszego 
przem ysłu i spowodować, aby z iem n iak i te b y ły  sprzedawane  
państwu w  term in ie , bez opóźnień i w  całej w yznaczonej 
ilości.

P ow tarza jące  się w y p ad k i n iedbalstw a ze strony k ro c h ­
m aln i i gorzeln i, k tó re  n ic odb iera ją  w  porę z iem niaków  od 
chłopów lub nie dbają  należycie o spraw ne dostarczenie  
skupionych z iem niaków  do m iejsca przeznaczenia, muszą 
spotkać się z energicznym  przec iw dzia łan iem  ak tyw u  p a r­
tyjnego, m łodzieżowego, ze strony aparatu  gospodarczego 
i państwowego w  terenie. Znaczną pomoc mogą tu p rzy ­
nieść Z M P -o w sk ie  p u n kty  kontro lne, które ostatnio o żyw iły  
swoją działalność na wsi. P u n k ty  te pow inny także sp raw ­
dzać, czy chłopi sprzedający z iem n iak i przem ysłow e o trzy ­
m u ją  na czas" pieniądze, czy są spraw nie obsługiw ani przy  
wadze i odbiorze.

W y n ik i ogólnego skupu z iem n iaków  jada ln ych  w skazu ją, 
że w łaściw a praca w y jaśn ia jąca  wśród m ałoro lnych  i śred­
nioro lnych chłopów oraz stanowcze stosowanie przepisów  
dekretu  wobec ku łakó w , k tó rzy  złośliw ie  o p iera ją  się sprze­
daniu w yznaczonej ilości z iem niaków , zapew nia powodzenie. 
W  oparciu o te doświadczenia trzeba obecnie wzm óc pracę 
w  k ie ru n ku  przyśpieszenia skupu z iem n iaków  przem ysło­
w ych, aby zakończyć go nie później, n iż p rzew id u ją  te rm in y  
planu.

J. O.

Śmielej, bardziej bojowo
-piszcie towarzysze korespondenci wiejscy!

„ D u żo  się w  nasze j  w s i te ra z  dzie je. G ospodarze  na  ogól z roz u m ie l i ,  t e  spe łn ić  o b o w ią z k i  
w obec  p a ń s tw a  to  znaczy sam em u sobie dobrze  zrob ić .  M ó j  o jc iec  n ie  t y l k o  sp rzeda ł  ju ż  
zboże, a z ie m n ia k i  n a w e t  nad  p lan ,  ale też sp ła c i ł  w s z y s tk ie  za leg łośc i w  p o d a tk u  
i FO R -ze .  No  i  te raz, chociaż w ca le  n ie  jes t  spec ja ln ie  u ś w ia d o m io n y  i  z t r u d e m  czy ta  —  
chodz i  po w s i  d u m n y .  W ie ,  że dobrze  s p e łn i ł  s w ó j  obo io iązek  Po laka .

A le  i  w  nasze j  w iosce j a k  różne  d ra ń s tw o  s p e ku la nck ie  i  k u ła c k ie  zobaczyło , że g ro m a d a  
D u d y  n ie  m y ś l i  szkodz ić  r o b o tn i k o w i  i  O jc z y ź n ie ,  p ró b u je  kąsać po ką tach . To w  s p ó ł­
d z ie ln i  „coś“  się s ta ło  z cu k re m ,  to przez r a d io  „ k to ś “  s łyszał,  że w o jn a  tuż, tuż.

Z e te m p o w c e m  to ja  je s te m  n ie d a w n o ,  bo i  r o k u  jeszcze n ie  m a, ale w ie m ,  że ta k ie  różne  
, coś“  i ,k toś “  —  to w ła ś n ie  w ró g :  k u ła k ,  spe ku la n t ,  oszust. I  D L A T E G O  J A ,  J O Z E F  
W Ą S  Z  G R O M A D Y  D U D Y ,  PO W . C H E Ł M  L U B E L S K I ,  P R O S Z Ę  O Z A P I S A N I E  M N I E  
N A  K O R E S P O N D E N T A  N A S Z E J  G A Z E T Y ,  Ż E B Y M  M O J E J  W IO S C E  P O M Ó G Ł  U W O L ­
N I Ć  S IĘ  O D  T E G O  C A Ł E G O  D R A Ń S T W A ,  CO S IĘ  J E S Z C Z E  T U  I  T A M  P O C H O W A Ł O ".

r P  A K I  o to  l is t  o trz y m a liś m y  
A  od Z M P -o w c a  W ąsa z g ro ­

m a d y  D u d y , w  sześć d n i po 
o p u b lik o w a n iu  w  p ra s ie  re fe ra ­
tu  to w . M in ca . D o b re  św ia d e ­
c tw o  w y s ta w i!  ty m  lis te m  Józe f 
W ąs i sobie, i  s w o je j w s i, i 
w  ogó le  w ie js k ie j m ło dz ieży .

N ie  tru d n o  w  ty m  liś c ie  w y ­
czytać. że Józe f W ąs je s t d u m ­
n y  g łę b o ko  i ra d o śn ie  ze swego 
o jca  i  ze s w o je j g ro m a d y . N ie  
tru d n o  w y c z y ta ć , że m io d y  
Z M P -o w ie c  u m ie  poznać w ro g a  
i ocen ić jego  k re c ią  robo tę . B i ­
je  z tego l is tu  serdeczność w o ­
bec d o b ry c h  gospodarzy w s i 
D u d y  i  p ra w d z iw a  n ie n a w iś ć  do  
w ro g ó w .

A  J Ó Z E F  W Ą S  N IE  JE S T  
S A M . —  Pisze k o l. M A R IA N  
K IS IE L  z W S O L I w  p o w ie c ie  
R A D O M :

„W  naszej spó łd z ie ln i  g ro ­
m a d z k ie j  sk le p o w ą  jes t  ob. 
Ł u c ja  K ie łbasa ,  có rka  ku ła ka .  
C ó rk a  k u ła k a  sprzeda jąc  n ie k tó ­
re a r t y k u ł y  k ie ru je  się k u m o ­
te rs tw e m  i o s o b is ty m i  w z g lę d a ­
m i.  D la  „ s w o ic h “ , to jes t  d la  
r o d z in y  i  k u ła c k ic h  k u m o t r ó w  
t o w a r  w  spó łd z ie ln i  jes t  zawsze, 
ale d la  b ie d n ia k ó w  nie  m a  go 
n igdy. ' “

W  w y n ik u  In te rw e n c ji n ieucz­
ciw a sprzedaw czyni została

zw oln iona z pracy —  spółdziel­
n ia  w  W soli służy potrzebom  
pracujących chłopów.

„W e  w s i  K o łczyn ,  pow. S u lę ­
cin , w o j .  z ie lonogórsk ie ,  oprócz  
g m in n e j  s p ó łd z ie ln i  jes t  jeszcze 
m a ły  p r y w a t n y  s k le p ik  ob. K o -  
sa rs k ie j  — pisze in n y  k o re sp o n ­
den t. —  U K o s a rs k ie j ,  j a k  z w y ­
k le  w  sk lep ie ,  leżą na p ó łk a c h  
t o w a r y , pap ie rosy ,  p iw o ,  zeszy­
ty ,  c u k ie rk i .  K o sa rska  jes t  b a r ­
dzo u p rz e jm a ,  poda je  k rzes ło  i 
p ro s i  siadać. No i  k tó ż  by  się 
d o m y ś li ł w chodząc  do sk lepu , że 
K o sa rska  je s t  f a k ty c z n ie  w y z y ­
sk iw a cze m  w ie jsk im . . .

Bo K o sa rska  t r z y m a  n ie le g a l ­
n ie  w ó d kę ,  k tó rą  p rze c h o w u je  
na s t ry c hu ,  a lbo  u  sąsiadów. Do  
w ó d k i  po trze b n a  je s t  zakąska,  
to też  n ig d y  je j  n ie  b ra k n ie ,  u  
K o s a rs k ie j .  N a jw ię k s z e  dochody  
p rzyn o s i  j e j  sp rzedaw ana  po 
l i c h w ia r s k ic h  cenach s ło n in a  i  
kie łbasa. W iadom o , że j a k  ju ż  
k to  zacznie  p ić  u K o s a rs k ie j —  
w y jd z ie  bez grosza".

W  w y n ik u  in te rw en c ji w ie j­
ska speku lantka odpowie przed  
sądem za sw oją „działalność"  
—  spokojn iej będzie się żyło lu ­
dziom  w  Kołczynie.

K o i. M . G O Ł D A  x G rabow a  
nad W isłą, pow. Kozienice, 
p isze:

„.Z a rząd  G m in n y  Spółdzie ln i

*

„S a m o p o m o c  C h ło p s k a “  w  G ra -  
bo w ie  nad  W is łą  m a 8 s k le p ó w  
w  g m in ie .  I  w  g rom adz ie  B a b i­
na je s t  też je d n a  f i l i a .  T am  . K o ­
m i te t  Rozdz ie lczy  n ie  idz ie  na  
rękę  m a ło  i ś r e d n io ro ln y m  c h ło ­
pom, m im o  że ic ie lu  jego c z ło n ­
k ó w  jes t  z b iedo ty .  Bo rządz i  
ta m  W ła d y s ła w  Szewczyk, go ­
spodarz  6 -h e k ta ro w y ,  k t ó r y  do 
n ie d a w n a  b y ł  i  w  G m in n e j  R a ­
dzie  N a ro d o w e j ,  to też  w szyscy  
b a l i  się go ruszyć.

T o w a ry ,  k tó re  p rzychodzą  do
sp ó łdz ie ln i ,  S zew czyk  d ługo  
p rz e t r z y m u je  u  s iebie  i w y b ie ra  
sobie to, co może się p rzyd a ć  
j e m u  i  jego „ s z w a g ie r k o m “ . 
A  resztę odda je  do sprzedaży  
gospodarzom. K o m i t e t  n ig d y  n ie  
p ró b u je  bez n iego rozd z ie l ić  t o ­
w a ru ,  bo in n i  c z ło n k o w ie  są 
b ie d n i  i m a ją  u  n iego d łu g i  n ie ­
raz  sprzed w o jn y  jeszcze.

S zew czyk  n ie  uzna je  o c z y w i­
ście ża d n ych  o b o w ią z k ó w  wobec  
pa ń s tw a .  P la n  w yznacza  na j e ­
go g ospoda rs tw o  336 kg  zboża, 
a a n i  jednego  k i lo g ra m a  jeszcze 
n ie  sp rzeda ł“ .

Prosim y P Z G S  1 Pow . R N  w
K ozienicach o natychm iastow e  
ukrócenie działalności ob. S zew ­
czyka*

*

Z  przytoczonych pow yżej p rzyk ład ó w  p łyn ie  jeden zasadniczy w niosek: bardzo w ie le  może 
zrobić korespondent d la sw oje j grom ady.

W IĘ C E J , Ś M IE L E J , B A R D Z IE J  B O JO W O , P IS Z C IE , T O W A R Z Y S Z E  K O R E S P O N D E N C I 
W IE J S C Y !

X — zna leM  taką trzycy frow ą  |
X liczbę, w k tó re j trzecia cyfra  jest X
♦ równa sumie dwóch pierwszych Z
« cyfr. a poszczególne cyfry  te j }  
X liczby ułożone są w n a tu ra ln e j ♦ 
X kolejności i w zras ta ją  o taką X 
t  samą wielkość? X

XX Liczba ta ma jednocześnie tę j
X właściwość, że jeśli dodamy do X
X n ie j jej odwrotność, sumę tę po- X X •
•  m nożym y przez sumę poszczę- X
X gólnych cyfr otrzym anego wy- * 
X niku. to  o trzym am y nowa pięcio- X 
X cyfrow a ticzbę, która da się czy- X 
2 lać jednakowo od początku i od X 
X końca. X
X J
X Jaka ' t o  liczba? X
X Rozwiązania nadsyłać w fer- X
I  m inie  10-dntowym od daty uka- X 
J zania się numeru pod adresem • 
X redakcji z dopiskiem na koper- X 
X cie: „R o zryw k i u m ys łow e" Za X 
X dobre rozw iązanie przyznanych X 
X zostanie X
«

6 nagród książkowych

C * y  m o g ę  p o z w o l i ć  

żeby robotnicy płacili 
paskarskie eony za ziemniaki?

Józef Bytner u regu low ał

wszystkie należności wobec Państwa
Jó ze f Bytsner —  w ła ś c ic ie l 3,5 

h e k ta ro w e g o  gospod a rs tw a  w  
O ża ro w ie -W s i (w o j. w a rs z a w ­
skie) szedł w ła śn ie  do d om u  
W óz z k o n tra k to w a n ą  m a rc h w ią  
z o s ta w ił na ra m p ie  k o le jo w e j. 
N ie  m a jeszcze w a g o n ów  —  m y ­
ś la ł sobie — trzeb a  w  m ię d zy  
czasie coś zjeść.

Na p o d w ó rzu  swego dom u  za­
s ta ł sąsiada. N o  ja k  Józe f -— 
s p y ta ł B y tn e ra  —  o d s ta w iłe ś  ju ż  
zboże?

B y tn e r  u ś m ie c h n ą ł się. -— P e w ­
n ie ! Ja ju z  w szys tko  o d s taw i 
łem  i za p ła c iłe m  — p o w ie d z ia ł 
Zboże za w io z łe m  zaraz po ogło 
szeniu u nas skupu , coś ko ło  
p o ło w y  w rześn ia . M ia łe m  od 
dać 5,57 k w in ta la ,  sp rzeda łem  
„  z d o syp ką “  — 10 kg  w ię ce j; 
z ie m n ia k i też ju ż  o d s ta w iłe m  i 
to  d u b e lto w o  —  za m ias t 2 —  4 
m e try .

Ta rozm o w a  z sąsiadem  po­
z w a la  nam  poznać B y tn e ra  — 
dobrego  i  obow ią zko w eg o  go­
spodarza. Z resz tą  zna ją  go d o ­
brze  na te re n ie  S p ró b u jc ie  p o ­
ro z m a w ia ć  np. z p rze d s ta w ic ie  
le m  C e n tra ln e g o  U rzędu  S ku p u  
i  K o n tra k ta c ji .  — „B y tn e r  — 
pow ie . — A cha . te n  z O żarow a- 
W si. O, on to  za s łu g u je  na w y ­
ró ż n ie n ie ! W szys tko  sp rzeda ł w  
te rm in ie  i do tego z n a d w y ż k ą "

P odobnego zdan ia  o B y tn e - 
rze je s t u rzę d n iczka  w  W ydz ia  
le  P o d a tk o w y m  P re z y d iu m  
G m inne., R a d y  N a ro d o w e j. —

„J ó z e f B y tn e r  —  p o w ie  ona —
je s t ju ż  „n a  czys to ". O n n ig d y  
n ie  zw le ka  z p łacen iem ..."

T ym czasem  rozm o w a  z sąsia- 
. dem  toczy się da le j...

—  Ja jeszcze je s te m  m ło d y  
ch ło p  —  m ó w i B y tn e r  —  ale 
gospoda rs tw o  p ro w a d zę  s ta ra n ­
n ie . N a  czas z b ie ra m  p lo n y , 
d laczego w ię c  n ie  m ia łb y m  na 
czas re g u lo w a ć  na leżności?  Z re ­
sztą to  n ie  ty lk o  o to  chodzi. 
M ie szka m  w  O ża ro w ie -W s i, tuż  
ko ło  O żarow a , w  k tó ry m  są za­
k ła d y  p rze m ys ło w e . P ra c u je  
tam  sporo ro b o tn ik ó w  W ie lu  z 
n ic h , to  m o i ko le d zy . I  czy ja  
m ogę p o zw o lić , żeby o n i lu b  in ­
n i lu d z ie  z m ias ta  p ła c il i  np. 
p a ska rsk ie  ceny za k a rto fle ?  
N ie  m ogę! M o im  o b o w ią zk ie m  
b y ło  o d s ta w ić  z ie m n ia k i P a ń ­
s tw u , gdyż  w ie m , że w te d y  ro ­
b o tn ic y  o trz y m a ją  je  po n o r ­
m a ln e j cenie, k u p ią  je  bez usz­
cze rb ku  w  oudżecie  d o m o w ym  
D la te g o  w ła ś n ie  sp rzeda łem  za 
m ia s t 2 —  4 m e try  k a r to f l i .

Z ap a n o w a ła  c h w ila , c iszy, k tó ­
rą  p rz e rw a ł B y tn e r  m ó w ią c  da 
le j:

P a ń s tw p  się p rzec ież  na ­
m i o p ie k u je  i d a je  nam  
w a ru n k i do s ta łe j p o p ra w y  b y ­
tu . T e raz  p rzy  boczn icy  k o le jo ­
w e j s to i m ó j w óz z m a rc h w ią . 
Z k o n tra k to w a n ą  m a rc h w ią ! 
T a k  samo zresztą  k o n tra k to w a ­
łem  in n e  ja rz y n y , k tó re  u p ra ­
w ia m  w  m o im  g o sp od a rs tw ie  o-

m ożna ic h  p rz e trz y m y w a ć . I  je ­
szcze k o ń  m i g o tów  p ó ł m a rc h w i 
w yż re ć  —  z a ża rto w a ł.

P ew n ie . T rzeba  się śpieszyć. 
Czas cz ło w ie ka  p ra c y  w  Polsce 
L u d o w e j je s t d ro g i!

Józe f B y tn e r  je s t m ło d y m  i 
d o b ry m  gospodarzem , a zarazem  
z d y s c y p lin o w a n y m  o b yw a te le m , 
k tó ry  rozu m ie , że o b o w ią z k i w o ­
bec pańs tw a  n a le ży  w j'p e łn ia ć  
su m ien n ie  i  te rm in o w o . M oże 
on b yć  w zo rem  d la  w ie lu  in ­
nych , m ło d y c h  gospodarzy.

K . B A R C Z

bo k  zboża i  z ie m n ia k ó w . A  ze 
sprzedażą n ie  m am  k ło p o tu  i 
cena je s t sta ła , g w a ra n to w a n a  
To  ju ż  n ie  to, co k ie d y ś  —  „ lo ­
te r ia “ . P rze d tem  to  c h ło p  n ig d y  
n ie  w ie d z ia ł: sprzeda a lb o  n ie ; 
s tra c i a lb o  -a rob i...

’ P rzez u ch y lo n e  d rz w i B y tn e ra  
za w o ła ła  żona: Józ iek , podob 
no w ag o n y  p o d s ta w ili na bocz­
n icę !

B y tn e r  w s ta je . —  To ja  będę
m u s ia ł-  iść, sąsiedzie. Na s ta c ji 
m ó w ili,  żeby ja k  n a jp rę d z e j ła ­
dow ać. W agony po trzebne . N ie

D z iw n a  ś w ie t lic a  w  S trz y ż y n ie
„T a k  w y g lą d a ją  p ró b y  p rz e d s ta w ie ń  w  ś w ie t l i c y  Z M P  w  gm. S trz y z y n a ,  p o w .  K o z ie n i c e
W  ś w ie t l i c y  jes t  t y lk o  je d n a  je d y n a  3 -osobowa ła w k a  —  resz ta  k o le g ó w  m u s i  k o rz y s ta ć  
z p o d ło g i “  —  pisze nasz koresp. Z b ig n ie w  J a k u b ia k  ze S t r z y ż y n y .

Ł A W K A  (płac*«): —  Sierota Ja, biedna sierota. Sam a jedna na tyin  ludzi...
P O D Ł O G A  (stęka): —  O j, ciężko m i, ciężko. T a k  się na m nie porozkładali, że Jn i ledwo  

zipię.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  Z A R Z Ą D Ó W  P O W IA T O W Y C H  Z W IĄ Z K U  S A M O P O M O C Y  C H Ł O P ­
S K IE J  I  Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J  (chórem ): —  N ie narzekajc ie , głupie. N am  
przecież chodzi o wygodę m łodzieży. N iechże sobie jeszcze spokojnie polezą, poodp<*c*ywają...

Nauczyła go przodować Nowa Huta [

Z M P -o w ie c  Z y g m u n t H opa

wzorowo wykonuje zobowiązania 
w obec

L u d o w eg o  P a ń s tw a
K ie d y  u m arł m n ojciec, Z y g - 

m nut H opa m ia ł 14 la t. Z o s ta li 

sam i z m a tk ą  —  on, s io s tra  i 

d w ó ch  b ra c i. Z y g m u n t ja k o  n a j­

s ta rszy  zaczął p o w o li zastępo­

w a ć  o jca  i p rz y  po m o cy  ro d z i­

n y  z a b ra ł się do gospodarow a­

n ia  na  7 ha ziem i w  M ich a lin ie .

N a p o czą tku  b y ło  tru d n o , a le 
po p e w n y m  czasie ro b o ta  zaczę­
ła  iść co raz le p ie j i  co raz  s p ra w ­
n ie j. S ąsiedzi p a trz ą  d z is ia j z 
p o d z iw e m  na m łodego  gospoda­
rza, k tó r y  z u p o re m  i  zapa łem  
p ra c u je  na sw e j z ie m i i  c ieszy 
się, że p race  je s ie n n e  m a ju ż  na 
u ko ń cze n iu .

Z y g m u n t je s t nie ty lko  do­
b ry m  gospodarzem . Jest także  
c z y n n y m  Z M P -o w c e m  i  d o b ry m  
ju n a k ie m . W  ubiegłym  roku był 
w  turnusow ej brygadzie SP w  
N o w ej Hucie. Z os ta ł ta m  p rz o ­
d o w n ik ie m  p ra cy  i o trz y m a ł od ­
znaczenie za z w y c ię s tw o  we 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra cy  oraz 
za p racę  społeczną.

Z  doświadczeniem  przodow ­
n ika  pow rócił Z ygm unt z N ow ej 
H u ty  do domu —  na gospodar­

stwo. W  domu p o ja w iły  się od 
razu gazety: „S ztandar M ło ­

dych", „N ow a W ieś", „C h łop­
ska Droga", „R o ln ik  Polski". 
Z ygm unt codziennie po pracy  

zn ajd u je  czas na przeczytanie  

now ych wiadom ości. Rodzina  

tak  przyzw yczaiła  się do „n a­
w yk ó w " Zygm unta , że k iedy ga­

zety nie m a w  domu, wszyscy 

czują się źle.

*U
N a u ka  p o lsk ie g o  K o m s o m o l-  i 

ska n ie  poszła w  las. Dziś, gdy ] 
oczy ca łego n a ro d u  zw rócone  
są na w ieś Zygm unt Hopa p rz o ­
d u je  w  w y k o n a n iu  sw ych  o b y ­
w a te ls k ic h  o b o w ią zkó w .

N a w io sn ę  z a w a r ł on um ow ę  
na dos ta rczen ie  z ie m n ia k ó w  z j 
obsza ru  0,5 ha. D z ię k i d o b re j j 

p ie lę g n a c ji i  w y t rw a łe j p racy  
w y k o p a ł z ie m n ia k i w cze śn ie j i 
o d s ta w ił 35 k w  ju ż  29 września. 
W  p ra cy  pom a g a ł m u  d z ie ln ie  
n a jm ło d s z y  b ra t,  G erard  
uczeń s zko ły  p o d s ta w o w e j.

Lecz Z y g m u n t n ie  og ran icza  
się ty lk o  do w łasnego  p o d w ó r-  j 
k a : pom aga p rzy  m łócce  sąsia­
do m : G rotow i, Surow cow i, De- 
gowskiem u i in n y m . Za c ilk a  | 
d n i o n i z k o le i p rz y jd ą  do n ie ­
go i pom ogą m u w  m łócce. Z a ­
raz  też w szyscy o n i sprzedadzą 
P a ń s tw u  na leżną  część zboza.

Z y g m u n t ro zm a w ia  często ze 
s w y m i sąs iadam i o ty c h  w a ż ­
nych  sp ra w a ch , zachęca ich  do 
szybszej o d s ta w y  z ie m n ia k ó w  i 
zboża, do sp łacen ia  p o d a tku  
g ru n to w e g o , S FO R  i P ożyczk i 
N a ro d o w e j. M ó w i z n im i z: g łę ­
b o k im  p rze ko n a n ie m  —  je s t pe­
w ie n , że p ó jd ą  za jego  p rz y k ła ­
dem.

A m b ic ją  k o l. Z y g m u n ta  H opy  
jes t. aby jego  M ic h a lin  n ie  m ia ł 
żadnych  d łu g ó w  w obec L u d o ­
wego P ań s tw a ,

L . L E W A N D O W S K A

32 tony
piec/.)na dziennie

wypiekać będzie 
w Łodzi

największa w krają 
piekarnia

Od szeregu m iesięcy p ir y  uL  
A rty le ry js k ie j w  Łodzi p ro w a­
dzona jest budowa jed n e j z n a j­
w iększych w  k ra ju  p iekarn i. 
D la  godnego uczczenia 34 rocz­
nicy W ie lk ie j R ew oluc ji P a ź ­
d zie rn iko w ej budow niczow ie i 
m onterzy urządzeń pod jęli zo­
bow iązanie przedterm inow ego  
o d d an ia  p iekarn i do u żytku  spo­
łeczeństwa.

M u ra rz e  kończą  ju ż  o s ta tn ie  
prace. T uż  za n im i p o s tęp u ją  
b ry g a d y  m a la rs k ie  i e le k tro -  
m o n te rs k ie . N a p a rte rze  b u d y n ­
k u , gdz ie  z n a jd u ją  się p iece n a j­
now ocześn ie jsze j k o n s tru k c ji 
p ro d u k c ji p o ls k ic h  za k ła d ó w , 
p ra c u ją  pa lacze  pod k ie ru n k ie m  
s ta rego  fachow ca  Bolesława  
D ziąka. W  c h w il i  obecne j, po  
d w ó ch  ty g o d n ia c h  n a g rze w a ń  
p ró b n y c h , c z y li tzw . p rze p a la ­
n ie  p ieców , te m p e ra tu ra  w  n ic h  
osiąga ok. 150 s to p n i.

U rządzenie p iekarn i, k tó ra  
w ypiekać będzie dziennie po­
nad 32 tony pieczywa, jest n a j­
nowszej konstrukcji. P rzyw o żo ­
na m ąka  przenoszona będzie  
zm e c h a n iz o w a n y m i tra n s p o r te ­
ra m i do m agazynu . O d m om e n ­
tu  w s ta w ie n ia  m ą k i do w in d y , 
aż do za ła d o w a n ia  ch leba  do 
fu rg o n ó w  rozw ożących  p ie c z y ­
w o  —  m ą k i. c ias ta , a n i p ie czy ­
w a  n ie  d o tk n ie  ręka  lu d zka . 
W sz y s tk ie  czynnośc i pod nadzo­
re m  c z ło w ie ka  w y k o n y w a ć  bę ­
dą m aszyny. M o n ta ż  ty c h  m a ­
szyn  dob iega  ju ż  końca .

P ie k a rn ia  w yposażona będzie  
w  now oczesne u rządzen ia  k l i ­
m a ty z a c y jn e . Ł a źn ia , sza tn ia , 
p a lą rn ia  i in n e  u rządzen ia  so­
c ja ln e  s tw o rzą  ro b o tn ik o m  do­
sko n a łe  w a ru n k i p ra cy .

P ie k a rn ia  z a tru d n ia ć  będzie  
ty lk o  90 lu d z i,  podczas g d y  p rz y  
d a w n y c h  u rządzen iach  do w y ­
p ie k u  ta k  w ie lk ic h  ilo ś c i p ie ­
czy w ft po trzeba  b y  b y ło  o k o ło  
600 w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o t­
n ik ó w .

Przysłowie o rybie 
jest prawdziwe

—  Znac ie ,  ko ledzy  stare  
p rz y s ło w ie  ja k  to „ r y b a  zawsze 
cuchn ie  od g ło w y ? “  P rzys ło -  
w ie  to m iew a  dość często za­
s tosowanie  w  życ iu  M ó w i  nam  
o t y m  ko respondenc ja  kol.  T A ­
D E U S Z A  W 1 L L A N A  z O L ­
S Z T Y N A  Nie zn ac ie? No, to 
p rze czy ta jc ie :

• „ W  pow iec ie  P IS Z ,  w o j .  
O L S Z T Y Ń S K IE G O  w  sp rzeda­
ży  zboża i z ie m n ia k ó w  p a ń ­
s tw u .  oraz w  spłac ie zo b o w ią ­
zań f in a n s o w y c h  p rzodu je  
g m in a  Orzysz.,  n a jg o rze j  w y ­
w ią z u je  się ze s w ych  obo­
w ią z k ó w  g m ina  Różyńsk  W ie i-  
Jct. Dlaczego tak  się dzie je?

G łó w n y m  p ow odem  n ie w y -  
w ią z y w a n ia  się c h ło p ó w  g m in y  
R óżyńsk  W ie lk i  z o b o w ią zkó w  
w obec  pańs tw a  — jest to. że 
n ie  u re g u lo w a l i  sw o ich  obo­
w ią z k ó w :

Ob J A N  K R A S I Ń S K I  —
prze w o d n iczą cy  P re z y d iu m  
G R N  w  R ó żyń sku  W ie lk im  
p o w in ie n  zgodnie z p la ­
nem  sprzedać jeszcze 1017 kg  
zb oża(!)

Ob W A C Ł A W  B A R W 1 Ń -  
S K I ,  W iceprzew odn iczący  P re ­
z y d iu m  G R N  w  R óżyńsku  
W ie lk im  do tąd  n ic  n ie  sp rze ­
d a ł  i n ic  n ie  s p ła c ił.

Ob. J A N  K A R A S Z ,  g m in n y  
se k re ta rz  ZSCh.

70 P R O C E N T  S O Ł T Y S Ó W  
G M IN Y .

Jeś l i  tu  jeszcze d odam y ,  że 
p e łn o m o c n ik  C U S iK - u  na  g m i ­

nę ob. S Z U M IE Ć  od k i l k u  d n i
nie p ro w a d z i  e w id e n c j i  p ro ­
d u k tó w ,  k tó re  c h ło p i  p r z y ­
w ie ź l i  na p u n k t  sku p u  i n ie  
o r ie n tu je  się k ie d y  i  k o m u  
udz ie lono  upom n ie n ia ,  aby  
przyśp ieszy ł  u re g u lo w a n ie  zo­
bow iązań  — to s tan ie  się z ro ­
zum ia łe ,  że p rz y s ło w ie  o r y b ie  
w  o dn ies ien iu  do g m in y  Ró­
ż y ń sk  W ie lk i ,  m a  szerok ie  za­
s tosowanie.

P rze w o d n iczą cy  i  w ic e p rz e ­
w odn iczący  P re z y d iu m  G R N ,  
sek re ta rz  ZSCh, p e łn o m o c n ik  
C U S iK - u ,  so ł ty s i  — to ludzie ,  
re p re z e n tu ją c y  w ładzę  lu d o w ą  
i a k t y w  g m in n y  To w ła śn ie  
„ g ło w a "  g m in y  A le  w  R ó ż y ń ­
sku  W ie lk im  „ g ło w ie “  p rz e ­
w r ó c i ło  się w  g ło w ie  W yd a ło  
je j  się, że jest t y lk o  od ucze­
nia in n y c h ,  a n ie  od sp e łn ia ­
n ia  sw o ich  p o d s ta w o w y c h  obo­
w ią z k ó w .

D obrze  b y ło b y ,  g d y b y  w y ­
m ie n ie n i  w y ż e j  o b y w a te le  r o ­
z e j rz e l i  się le p ie j  doko ła . Bo  
jest w ie le  p r z y k ła d ó w ,  k iedy  
„ g ł o w a "  s ta je  sit? w z o re m  d la  
w szys tk ich .  Ot, na p rz y k ła d !  
— so ł tys  z g ro m a d y  W y c ią ż -  
ko w o  w  p o w  Leszno, ob K o ­
zubsk i,  do s ta rczy ł  zam ias t  p la ­
n o w y c h  590 kg  z ie m n ia k ó w  —  
1.300 kg ! R ezu l ta t?  Już w  p o ­
ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  cała g ro ­
m ada  w y k o n a ła  p la n  d o s taw y  
z ie m n ia k ó w .

U czyć b y  się W a m  od i n ­
nych ,  o b y w a te le  z R óżyńska  
W ie lk iego .

(Z E T )

Jak radzieccy inżynierowie pomogli budować Nowg Hutę

DZIEŃ NARODZIN
MARIAN BRANDYS

S ze f e k ip y  b y ł s ta r ­
szym , szczu p łym  m ężczy­
zną, z m e la n c h o lijn y m  
sp o jrze n ie m  i  m iły m  u -  
śm iechem  na ś n ia d e j tw a ­
rz y  o n ieco  m o n g o lsk ich  
rysach . W y o b ra ź n ię  se k re ­
ta rz a  p o ru s z y ł fa k t ,  że 
szef e k ip y  p o ch o d z ił z k u ­
b a ń sk ich  K o za kó w . S to ­
s u n k i z in ż y n ie ra m i p o l­
s k im i rozpoczą ł od s łó w :

—  Rząd ra d z ie c k i p rz y s ła ł nas tu , a b y  dopom óc 
w a m , ko le d zy , w  p iew sze j faz ie  s p ra w  d la  w as no­
w y c h  i tru d n y c h . S podz iew am  się. że nasza pom oc 
n ie  u ra z i n ic z y je j a m b ic j i zaw o d o w e j.

W k ró tc e  po tem  in ż y n ie r  B y rs k i w y k r y ł,  że szef 
e k ip y  p rzed  zaśn ięc iem  c z y ty w a ł G ogola, k tó re g o  
u w ie lb ia ł,  a k tó re g o  n a zw isko  w y m a w ia ł z k u b a ń ­
ska: H oho l.

D ru g a  ze s ła w  ra d z ie c k ic h , g ło śn y  sp e c ja lis ta  od 
s p ra w  w o d n ych , b y ł s k ło n n y m  do ża rtó w , r u c h l i ­
w y m  g ru b a s k ie m  o zabawnej., za d a rte j k u  górze 
bródce . O dznacza ł się z a m iło w a n ie m  do s ta re j a r ­
c h ite k tu ry  i d z ie ł s z tu k i — w s k u te k  czego se k re ta rz  
m u s ia ł „z m a rn o w a ć "  dw a  n ie d z ie ln e  p rze d p o łu d n ia  
na nużące w ę d ró w k i po m uzeach k ra k o w s k ic h .

O p ro w a d z a ją c  sw ych  „p o d o p ie c z n y c h " po m uzeach 
w iedząc, że c z y ta ją  k la s y k ó w , w id zą c  ic h  p o p ra w ­
ność w  ka żd e j s y tu a c ji codziennego życ ia  — se k re ­
ta rz  coraz n ie s p o k o jn ie j p o s k u b y w a ł sw ó j w ą s ik . 
Ż adną  m ia rą  n ie  ch c ia ło  m u ' się pom ieśc ić  w  g ło ­
w ie , że c i lu d z ie , ta k  m a ło  ró ż n ią c y  się od in n y c h  
zn a jo m ych  in ż y n ie ró w , p o t r a f i l i  w a lczyć  ze sp ie ­
n io n y m  n u rte m  w ie lk ic h  rzek , p rze d z ie ra ć  się przez 
ta jgę , m ie s ią cam i koczow ać w  stepie, d o ko n yw a ć  
czyn ó w  b o h a te rsk ich . C zu l się w  ja k iś  sposób za­
w ie d z io n y . N ie  ta k  w y o b ra ż a ł sob ie  b o h a te ró w  
te c h n ik i.

Po p ie rw szych  k o n fe re n c ja c h  ro b o tn ic z y c h  do ­
zn a ł pew nego  usp o ko jen ia . W  o b lic zu  tru d n o ś c i czy­
te ln ic y  G ogola  j b y w a lc y  m uze ó w  tw a rd n ie l i  na 
s ta l, k tó ra  b y ła  ich  w ła ś c iw y m  ż y w io łe m  —  i  p o ­
t r a f i l i  do upad łego  b ro n ić  każdego szczegółu swego 
p ro je k tu  o b w a ro w u ją c  go a rg u m e n ta m i n ie  do o d ­
p a rc ia . S tosunek  ic h  do in ż y n ie ró w  p o ls k ic h  b y ł

p ro s ty  i  p ra w d z iw ie  ko le że ń sk i, co je d n a ło  im  o g ó l­
ną sym p a tię  i  u ła tw ia ło  l ik w id a c ję  n ie o d zow nych  
na k o n fe re n c ja c h  spo rów .

B y rs k ie m u  n a jb a rd z ie j p o d ob a ł się s tosunek in ­
ż y n ie ró w  ra d z ie c k ic h  do pos iadane j w ie d zy . W ie ­
dz ia ł, że n a u k o w c y  i s p e c ja liś c i — je ż e li n ie  z m u ­
sza ich  do tego  kon ieczność —  na ogó ł n ie ch ę tn ie  
dz ie lą  się s w y m i w ia d o m o ś c ia m i z o b cym i. U  spe­
c ja lis tó w  ra d z ie c k ic h  za o b se rw o w a ł coś w rę cz  p rze ­
c iw nego . B y ła  w  n ich  ja k a ś  pasja  do na jszerszego 
upow sze chn ie n ia  p os iadane j w ie d zy . Ż aden z tych  
w yso ko  k w a lif ik o w a n y c h  fa ch ow ców , za g a dn ię ty  
p rzez na jm łod sze g o  ko legę , n ie  o d ch o d z ił od n iego, 
p ó k i m u  n a jd o k ła d n ie j n ie  w y ś w ie t l i ł  w ą tp liw e g o  
zagadn ien ia . N ie  u z n a w a li żadn ych  ta je m n ic  n a u ­
k o w y c h  czy s to p n i w ta je m n ic z e n ia . W iedzę  t r a k to ­
w a li ja k  sz ta fe tę  postępu. U w a ż a li,  że n a le ży  ją  
p rze ka zyw a ć  d a le j.

Po k i lk u  ta k ic h  k o n fe re n c ja c h  p o ls k o  -  ra d z ie c ­
k ic h  B y rs k i począ ł się w s ty d z ić  sw o ich  p ie rw s z y c h  
p o w ie rz c h o w n y c h  sądów  i u zn a ł je  za n ie m ą d re . 
S ta ł się n a jg o rę ts z y m  s y m p a ty k ie m  cz ło n k ó w  e k i­
py. P rze s ta ł się p rz y g lą d a ć  ich  tw a rz o m , k ra w a ­
to m  i  ra n n y m  p a n to flo m . T e ra z  p rz y s łu c h iw a ł się 
tem u , co m ów ią .

K ie d y  d w a j ra d z ie ccy  goście w  to w a rz y s tw ie  sw e­
go p o lsk iego  p rz e w o d n ik a  i p rz y ja c ie la  w y ru s z a li 
na poże gn a ln y  spacer po K ra k o w ie , na d  m ia s te m  
w is ia ły  czarne  c h m u ry , zaczyna ł k ro p ić  deszcz, za­
n o s iło  się na p ie rw szą  u le w ę  p rze d w io śn ia .

| 4 ) In ż y n ie ro w ie  b y l i  w  
*  ś w ie tn y c h  h u m o ra c h , za­

d o w o le n i z s ieb ie  i  z in ­
n ych , s p ra g n ie n i ru c h u  i 
p o w ie trz a . S z li w ie lk im i,  
za m a szys tym i k ro k a m i, 
ro z p ra w ia ją c  z o ż y w ie n ie m  
o o ta cza ją cym  ic h  m ieśc ie  
K ra k ó w  im  się podoba ł 
S p e c ja lis ta  w o d n y  za u w a ­
ży ł, że s ta ra  s to lic a  je s t 
m ia s te m  p o ls k im , w  k tó ­

r y m  n a jm o c n ie j w y c z u w a  się w ie k i n a ro d o w e j t r a ­
d y c ji.  S zczegó ln ie  p o d n ieca ł in ż y n ie ró w  ra d z ie c ­
k ic h  fa k t ,  że w ła ś n ie  w  ty m  m ieście , s ta n o w ią c y m  
n a ro d o w ą  s k a rb n ic ę  d a w n y c h  d z ie jó w  P o ls k i, roz ­
poczyna s w ó j s ta r t  d yn a m iczn a  s z tu rm ó w k a  p o l­
s k ie j h is to r i i  n a jn o w s z e j — P la n  S ześc io le tn i.

R o z m a w ia ją c  o k ra k o w s k ic h  w ieżach  i o p rzysz ­
ły c h  k o m in a c h  N o w e j H u ty , ż a rtu ją c , rozko szu ją c  
się ru c h e m  i p o w ie trz e m  — po w ie lu  godzinach  
spędzonych p rz y  sto le  k o n fe re n c y jn y m  —  za p u śc ili 
się aż do m os tu  D ębn ick iego .

D o sz li tu  n ie  k ie ro w a n i ża d n ym  p la n e m  czy m y ­
ślą p rz e w o d n ią  —  lecz ta k  po p ro s tu : idąc przed 
siebie. G d y b y  je d n a k  w y s z li z h o te lu  ze św ia d o m y m  
p la n e m  zna lez ien ia  n a jb a rd z ie j rażącego k o n tra s tu  
d la  tw ó rc z e j a tm o s fe ry  p rz e ż y ty c h  o s ta tn io  godzin  
—  to  m u s ie lib y  p rz y jś ć  w ła ś n ie  w  to  sam o m ie jsce , 
na  te n  że la zn y  m ost. (c. d. n.)

Program  I — na fa li 1322 m.

! W iadom ości: 5.05. 6.00, 7.00, ?.55f
j 12.04, 16.00, 20.00, 23,00.

5.10 Koncert poranny 6.05 W s*echnł- 
i ca Radiowa 6.25 And. dla wsi 6.35 
! M elodie o p e re tk o ^ , muzyka ludowa 
j i rozrywkow a 8.55 Aud. dla k l. I i I I  

0.20 Aud. dla k l. IV  9.40 Koncert so 
i lis tów  10.10 M elodia i piosenka 10.35 
| ..N ie w o ln ik “  — fragm . pow. Hansa 

K irka  11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
; Glos m ają kobiety 12.15 Wieś tańczy 
i i śpiewa 12.30 Aud. dla wsi 12.45 Na 

swojską nutę 13.15 In fo rm acje  15.30 
! Aud. dla dzieci 16.20 Koncert pod dyr.
| A. Tarsk ieco 17.00 Głos m ają kobiety 

17.15 ..M icha ł Fnm ze“  — gawęda 
■ 17.30 Koncert skrzypcow y 18.00 Z k ra ­

in i 7 c św iata 18.20 U lubione m elo­
die 18.45 Recenzja dźwiękowa z film tr 
..W ie lk i O byw ate l“  19.00 Koncert ma*

: sowy 20.30 Polskie pieśni masowe
i 20.50 Odpowiedzi ..Fa li 49“  21.00 Kon- 
i cert Chopinowski 2130 ...Mikita Kra* 
i tnś“  od \  pow. O Gojiczara 21 53
| Sym fonie M ozarta 22.10 M uzyka la - 
I neczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 17,00.
21.00 23.50.

6.1” Pieśni m««owe. muzyka ludowa
rozrvw kow a R.on Jeżyk rosy jsk i 13.30 

Melodie w wvk. fortep ianow ym  13.45 
Aud dla kl V VJ! 14 10 Tańce w 

! muzyce symf 14.'50 ..Parchom lenko —
1 żo łn ierz re *n lu c ii  ode pow. W.

Iwanowa 14 50 Koncert pod dyr Gó 
i/vń sk ie tro  15 30 \n d  dla dzieci 16.00 
Wszechnica Radiowa 16.20 D ziennik 
w arszaw ski 16.55 Koncert «olistów  

. 17 05 Pogadanka sportowa 17 1" Mu 
• >ka ludowa 17.45 Jeżyk rosy jsk i 18 V)

: Radiowy konkurs chórów  18.30 Wszech­
nica Radiowa 18.50 Muzyka rozryw - 

j kowa 19.30 Muzyka i aktua lności 20.03 
; Koncert pod dyr. T. Seredyńskiego 

20.45 W spom nienia robotnicze 21.30 
I Pieśni D. Kabalewskiego 21.50 K ro n i- 
! ka ku ltu ra ln a  22.20 Polska muzyka k a ­

meralna 22.45 M uzyka taneczna 23.30 
1 M uzyka poważna.



Sztandar
młodych S P Ü R T

Sportow cy radzieccy
gośćmi robotników

w ro c ła w s k ie g o  P a fa w a g u
Grupa radzieckich sportowców, 

członków  drużyny Dynam o (T b ilis i)  
przebywająca we W rocław iu, w dn 
28 bm. serdecznie podejmowana bv 
ła przez robotn ików  Pafawagu oraz 
członków  ZKS Stal.

Goście radzieccy w itan i gorąco 
przez członków  Rady Zakładowej 5 
raz delegacje w szystkich dz ia łów  f? 
b ryk i zw iedz ili hale produkcyjne i 
w arszta ty  najw iększego we Wrocła 
w iu  obiektu przem ysłowego, intere 
sując się żywo pracą robotm ków. 
ich osiągnięciam i produkcyjnym i, 
oraz h is to rią  rozw oju  zakładu.

W serdecznej. p rzy jac ie lsk ie j at 
mosferze, radzieccy sportowcy i w ro 
cławscy robotnicy w ym ie n ia li mię 
dzy sobą doświadczenia z w yników  
ko lektyw ne j pracy, która jest g łów  
ną podstawą sukcesów robotnika  i 
sportowca.

Duże za interesowanie gości rw ie
dzających fabrykę w zbudził dzia ł pro 
dukcji nowoczesnych wagonów oso 
bowych. Sportowcy kaukascy z u 
wagą og ląda li gotowe ju ż  w agon /, 
w yraża jąc  swe uznanie dla sukce 
sów producyjnych ..Pafawagu“ .

„S zczęś liw i jesteśmy, że słowa «• 
znania dla naszej pracy — słyszy 
m y z ust naszych p rzy jac ió ł, ludzi 
przodującego Zw iązku Radzieckiego** 
— pow iedzia ł m ajster Józet Dąbrów 
skł, którego oddział w ykonuje sy 
stem atyc7nie 15ó proc. norm y ,.Mv 
robotn icy w rocławscy, w zoru jąc słę 
na osiągnięciach naszych kolegów

— radzieckich m eta low ców, pracuje 
my coraz lep ie j i coraz w yda jn ie*, 
bo w iem y, że nasza praca przyczy­
nia się do um acniania potęgi św ia ­
towego obozu p o ko ju ".

Po zw iedzeniu hal p rodukcyjnych 
sportowcy radzieccy podejm owani 
byli przez robo tn ików  „P a fa w a g u "  
lam pką w ina.

K ie row n ik  ekipy p iłka rzy  radziee 
kich Goglidze, dzięku jąc robotnikom  
za serdeczne przyjęcie, ośw iadczył:

„Życzym y Wam drodzy przyjacie ­
le nowych w span iałych  sukcesów w 
waszej codziennej pr?cy I na w a* 
szych boiskach sportowych. My lu ­
dzie radzieccy z zainteresowaniem  
śledzim y im ponujący rozmach, z ja ­
k im  budujecie u siebie so c ja lizm *.

Zebrani zgotow a li gorącą owację 
sportowcom  radzieckim  wznosząc o- 
k rzyk i na cześć p rzy jaźn i m iędzy o 
bu k ra ja m i oraz na cześć W ie lk iego 
Wodza Obozu Pokoju i Postępu Ge­
neralissim usa S ta lina .

Piłkarze Górnika |Slalmn|
zwyciężaią w Bułgarii
Przebywająca w B u łg a rii rad/.iee 

ka drużyna p iłkarska — G órn ik  
(S ta lino ) rozegra ła  w Sofii m iędzy 
narodowe spotkanie z reprezentacją 
bułgarskich  zw iązków  zawodowych.

Spotkanie, któr** sta ło na w \sn  
kim  poziom i*, zakończyło *lę zw y­
cięstwem Górnika (S ta lin « ) 2:1.

Mecz og lądało  ok. 30 tys. osób.

W  n iedz ie lę  dn ia  28 p a ź d z ie rn ik a  r ia s tad ion ie  im . Gen. 
Ś w ie rcze w sk ie g o  we  W ro c ła w iu  p i łk a rz e  w ic e m is t rz a  ZS R R  
„ D y n a m o “  z T b i l i s i  r oze g ra l i  s w ó j  p ie rw s z y  w  Polsce mecz  
z rep re ze n ta c ją  Z. S. U n ia .

N a  z d ję c iu :  Jeden z go rących  m o m e n tó w  pod b ra m k ą  „ U  - 
o i i“ C A F  —  fo t  St. W dow iński

Ostatnie przygotowania 
koszykarzy

przed w y ja zd e m
do B u d a p e s z tu

W dniach od 2—5 listopada br. 
w ie lka  hala sportowa na Cseplu w 
Budapeszcie gościć będzie reprezen 
tacie państw dem okracji ludowej, 
które przybędą tu na m iędzynarodo 
wv tu rn ie j koszykówki d rużyn mę­
skich i żeńskich. T urn ie j zapowiada 
się ciekawie. Obok reprezentacj 
\Vęg;er, Czechosłowacji i Rumun*1 
udzia ł w tu rn ie ju  weźmie Polska, 
reprezentowana przez drużynę ko 
b ecą i męską W c h w ili obecnej 
w iadom e nam są w yn ik i losowań któ­
re przedstaw iają  s*ę następująco:

2.11. — kobiety Polska — Węgry 
I CSR — Rum unia;

m ężczyźni: Polska —CSR i Wę­
gr v - Rum unia:

3.11. — kobiety: Polska — W ęgry
i CSR — Rum unia;

m ężczyźni: Polska — CSR ł Wę­
gry — Rumunia.

4.11. — kobiety: Polska — Rumunia 
I W ęgry - CSR.

— m ężczyźni: Polska — Rumunia
I W ęgry -  CSR.

Zawodnicy nasi w iele skorzystają 
z wyjazdu Oprócz bezpośrednich 
spotkań z dobrym i d rużynan r CSR 
f W ęgier, podczas trw an ia  tu rn ie ju  
odbędzie s;ę konferencfa wyszkolę 
n iow a ł wspólna wvm'arwi dośw ad 
ezeń

Dwadzieścia rozegranych dętych 
czas spotkań ligow ych  w ykazało ra 
czei przeciętną formę naszych nai- 
lepszych koszykarzy lv n ;e zawód 
n icy G w ard ii K rakow skie j I Spójn*

Gdańskiej mogą nas zadowolntć. W 
z w ą zku  z tak im  stanem rzeczy ko- 
szykarzy naszych czeka w Budape­
szcie Jeszcze trudne zadanie.

Sekcja P iłk i ręcznej G K K F-u  chcąc 
wysłać do Budapesztu jak najlep ie j 
przygotow anych zawodników  zo 'ga- 
n izowafa k ro tk5 obóz przygo tow aw ­
czy dla najlepszych koszvkarek i ko 
szvkarzy. z których do Budapesztu 
poiedzie po 12 najlepszych zawodn5 
ków i zawodniczek.

Aby sprawdzić formę i kondycję 
koszykarzy, k ie row nic tw o  obozu ?or 
gam zow ało dnia 27 i 28 bm. *par- 
ringow e spotkania z reprezentacją 
W arszawy na któ rym  Warszawa prz* 
grała  7 reprezentacją Polsk: 77:41. 
a kobiety w ygra ły  i  jun io ranó  50:25.
W niedzielę przekonywujące zwycię- (5 
swo nad reprezentacją k o b e i odnie 
sb jun io rzy  AZS u 34 213 i kadra bez 
trudu pokonała Warszawę 6ó:3*.

O g lądając wszystkie spotkam * do­
chodzim y do wniosku, że zarówno 
wśród kob;et jak mężczyzn zawo 
d/ó niekiedy kondycja i strza ły . Oce­
n ia jąc grę drużyny żeńskiej na!eż.y 
powiedzieć że wypadła ona na tle 
szybko grających jun io rów  dobrze.. 
N ajlep ie j z a g ra ły  Gruszczyńska, Ka- 
mecka ; Jaźnłcka. W yją tkow o słabo 
wypadła W ęgrzynow icz U mężczyzn 
w r b i iz l ’ i :ę l.e lonk lew lc*, Kwapień, 
K am iński i Bartoszewicz.

I. Ł

W a rs z a w s k ie  h u fc e  S F  
pomagają w rozprowadzaniu ziemniaków

29 bm pracowali junacy zo szkól im. \ .  M ickiewicza i Właehslawa IV
W  nrze  258 „S z ta n d a ru  M ło ­

dych  u ka za ł się w y w ia d  z d y r. 
D z ia łu  O b ro tu  T o w a ro w e g o  
W SS to w . Słupskim  w  sp ra w ie  
ro z p ro w a d z e n ia  z ie m n ia k ó w  w  
W arszaw ie .

W  k o m e n ta rz u  od red a kc .ii 
w e z w a liś m y  w a rs z a w s k ie  h u fce  
SP do pom ocy W S S -o w i w  
s p ra w n y m  p rz e p ro w a d z e n iu  a k ­
c j i  z ie m n iacza n e j. Ze sw e j s tro ­
n y  d y re k c ja  W SS zobow iąza ła  
się d o s ta rczyć  m ło d z ie ż y  ś ro d ­
k ó w  tra n s p o r to w y c h , ce lem  prze 
w o zu  je j  na m ie jsce  p ra c y  n a ­
rzę d z i itd . 29 bm . hufce SP przy  
szkołach im . A . M ick iew icza  i 
W ładys ław a IV  p racow ały przy  
w orkow an iu  i m agazynow aniu  
ziem niaków .

N ie s te ty , d y re k c ja  W SS n ie  
d o trz y m a ła  .w  p e łn i zob o w ią za ­
n ia . S am ochody  p rz y je c h a ły  po

m ło dz ież  d o p ie ro  o godz. 9 -e j, 
podczas gdy m ia ły  za jechać o 
godz. 8 -e j. N ie  p rz y g o to w a n o  
na rzę d z i, w o rk ó w  i wag. W  w y ­
n ik u  tego  m ło dz ież  ze szko ły  im . 
M ic k ie w ic z a  rozpoczę ła  p racę  
d o p ie ro  o godz. 11-e j. Je że li po ­
m oc m ło d z ie ży  m a być  s ku te cz ­
na. W SS m u s i p o p ra w ić  o rg a n i­
zację  p ra cy .

30 ju n a k ó w  ze sz k o ły  im . M ic ­
k ie w ic z a  p ra c o w a ło  p rz y  u l. 
S ta lo w e j, pod k ie ro w n ic tw e m  
w y c h o w a w c y  ob. S zcze p a n k ie w i- 
cza i  ob. P aducha , p rz e d s ta w i­
c ie la  K o m e n d y  S to łeczne j SP.

M im o , że p raca  rozpoczę ła  się 
z 3 -g o d z in n y m  opóźn ien iem , 
m ło d z i ch ło p cy , u cz n io w ie  k la ­
sy I X  z zapa łem  ła d u ją  z ie m n ia ­
k i  do w o rk ó w  i w ażą  je . N a jle ­
p ie j p ra c u ją  k o l. ko l. M a re k  
N ow ako w ski i  A n d rze j S ła w iń ­

ski. W  c iągu  g o d z in y  n a ła d o ­
w a li  o n i 20 w o rk ó w .

—  M n ie j ro z m a w ia m y  i 
p ra c u je m y  s ta ra n n ie . D la tego  
- z ro b il iś m y  w ię c e j —  m ó w ią .

O p in ia  ob. S zczepa n k ie w icza  i 
ob. P a d ucha  je s t zgodna : ju n a c y  
p ra c u ją  c h ę tn ie  i z e n tu z ja z ­
m em .

R ó w n ie ż  dobrze  p ra c o w a ła  17- 
osobow a g ru p a  ju n a k ó w  ze 
sz k o ły  im . W ła d y s ła w a  XV. M a ­
g a z y n o w a li o n i z ie m n ia k i w  
p iw m icach  b u d u ją ce g o  się P D T  
p rz y  u l. J a g ie llo ń s k ie j.  O rg a n i­
zacja  b y ła  tu  znaczn ie  lepsza. 
Z ie m n ia k i p rz y w ie z io n o  ju ż  po­
p rzedn iego  dn ia .

—  M ło d z ie ż  p ra c o w a ła  b a rdzo  
d ob rze  —  o p o w ia d a  m ag a zy ­
n ie r  ob. M a s a ls k i —  c h ło p c y  
p rz e n ie ś li i  w s y p a li do p iw n ic

o k o ło  20 to n  z ie m n ia k ó w , t.zn. 
c a ły  zapas p rzed  godz. 13-i.ą, 
w y k o n u ją c  w  ten  sposób w  n ie ­
spe łna  5 godz in  p racę  w yzn a czo ­
ną na 6 godzin .

Z  pow yższych  p rz y k ła d ó w  w i ­
dać, że m ło dz ież  w a rszaw ska  
n ie  zaw odz i. P ra c u je  ch ę tn ie  i  ! 
z zapa łem .

W  da lszych  d n ia c h  m łodz ież  
n a d a l będzie pom agać w  a k c ji 
ro z p ro w a d z a n ia  z ie m n ia k ó w . Je ­
że li W SS p o p ra w i o rg a n iza c ję  
p ra c y , ro zp ro w a d ze n ie  z ie m n ia ­
k ó w  z pew nośc ią  zakończone 
zostan ie  p rzed  te rm in e m .

A k c ja  m ło d z ie ż y  w a rs z a w ­
s k ie j p o w in n a  pos łużyć  za p rz y ­
k ła d  ju n a k o m  h u fc ó w  SP w  in ­
n y c h  m ia s ta ch  —  tam , gdzie  są 
tru d n o ś c i w  z o rg a n iz o w a n iu  s i­
ły  ro b o cze j d !a  sp raw nego  ro z ­
p ro w a d ze n ia  z ie m n ia k ó w .

Z. S Z E I.IG A

Twórczość artystyczna musi siać się
s i I n q b r o n i q 

przeciw ko w ro g ie j propagandzie
Z a k o ń c z e n ie  o g ó ln o p o ls k ie j n a ra d y

W  d ru g im  d n iu  n a ra d y , p o ­
św ięcone j zag a dn ie n io m  tw ó r ­
czości a rty s ty c z n e j, d ysku s ję  
z a in a u g u ro w a ł re fe ra t  k ie ro w ­
n ik a  W y d z ia łu  K u l tu r y  K C  
P Z P R  red . P aw ła  H o ffm a n a . 
M ów ca  s c h a ra k te ry z o w a ł m e to ­
dę re a liz m u  so c ja lis tycznego , ze­
s ta w ia ją c  ją  z k ie ru n k a m i r e a li­
s ty c z n y m i tw ó rczo śc i in n y c h  
epok.

W  o ż y w io n e j d y s k u s ji w ie le  
u w a g i pośw ięcone  zaga dn ie n iu  
k r y t y k i  a r ty s ty c z n e j i l i te ra c ­
k ie j,  k tó ra  do tychczas w  n ie d o ­
s ta te cznym  s to p n iu  w s p ó łd z ia ła  
w  ro z w o ju  n o w e j sz tu k i. L i te ra ­
tu ra  i sz tuka  w in n y  w  szerszym  
n iż  do tychczas s to p n iu  u w z g lę d ­

n iać  o p in ię  ic h  now ego, m aso- ( w ro g ie j propagandy, p lo tkom  1
k łam stw om  rozsiew anym  przez 
w roga klasowego. Cel ten osiąg­
n ię ty  zostanie na drodze za ­
ostrzenia m ie rn ikó w  ideowych  
i artystycznych.

O m a w ia ją c  s p ra w y  o rg a n iz a ­
c y jn e  m in . S o k o rs k i w s k a z a ł na 
p o trzebę  u a k ty w n ie n ia  zw ią z ­
k ó w  tw ó rc z y c h , k tó ry c h  zada­
n ie m  p o w in n a  b y ć  szeroka  m o ­
b iliz a c ja  a r ty s tó w  do ja k  n a j­
lepszego w y k o n a n ia  ich  n o w y c h  
zadań. N a zakończen ie  m ów ca  
w y ra z ił p rze ko n a n ie , iż  polscy 
tw órcy  —  w  oparciu o w skaza­
nia oraz pomoc R ządu i P a rtii 
sprostają now ym  tru d n ym  za-

w ego  o d b io rcy . P od k re ś lo no  
ró w n ie ż  po trzebę  śc iś le jsze j 
w s p ó łp ra c y  l i te ra tó w  z f ilm e m .

P o d su m o w u ją c  d y s k u s ję  w i ­
c e m in is te r  K u l tu r y  i  S z tu k i 
W . Sokorski s tw ie rd z ił,  iż  ucze­
s tn ic y  n a ra d y  w ła ś c iw ie  z rozu ­
m ie li apel m in . B e rm a n a  o p e ł­
ną m o b iliz a c ję  ś w ia ta  a r ty s ty c z ­
nego do w y k o n a n ia  k o n k re t ­
n y c h  zadań s to ją cych  d z is ia j 
p rzed  naszym  na rodem . M ów ca  
p o d k re ś lił,  iż na obecnym, tru d ­
nym  etapie naszej drogi do so­
c ja lizm u  konieczne jest uczy­
n ien ie z twórczości artystycznej
s ilne j broni przeciw ko atakom  daniom .

Speku’ant-recydywista
skazany na 2 lala 
o b o z u  p ra c y

za pakątny ubój
D e le g a tu ra  K o m is ji  x S p e c ja l­

n e j w  P o z n a n iu  skaza ła  na 24 
m ies iące  obozu p ra c y  b. rz e ź n i-  
ka  B o le s ła w a  Szejnę  o raz jego 
w s p ó ln ik a  lg nas iaka .  P o n a d ­
to  S ze jna  u k a ra n y  zosta ł g rz y w ­
ną w  w yso ko śc i 5.000 zł. S pe­
k u la n c i  z a jm o w a l i  s ię zavtodo-  
w o  . n ie le g a ln y m  u b o je m  t r z o ­
d y  c h le w n e j  i  h a n d le m  m ięsem  
po p a s k a rs k ic h  cenach. W  cza­
sie ś le d z tw a  u ja w n io n o , że 
d o k  B y w a li o n i u b o ju  w  b ru d ­
n y m  ch le w ie .

O rzeczen iem  K o m is ji  Spe­
c ja ln e j w e  W ro c ła w iu ,  do  obo­
zu p ra c y  na 2 la ta  s k ie ro w a n y  
zos ta ł s p e k u la n t L u k a s ie w ic z  
o raz na 12 m ie s ię cy  obozu jego  
w s p ó ln ik  —  Szczepański.

■ •  ■„Tak bardzo chciałbym, żeby i Was 
postawili za przykład innym“ ...

(Dokończenie ze str. I )

Nap iszc ie  m i czym,prędzej,  
j a k  > k ie d y  o d s ta w iliś c ie  na 
p u n k t sku p u  zboże  > z ie m n iak i ,  
czy zap łac i l iśc ie  w s zys tko  za 
p o da tek  g ru n to w y  » F O R  i  czy 
u re g u lo w a l iś c ie  o s ta tn ią  ra tę  
P o ż y c z k i  N a ro d o w e j .  Bo  ja  
sp łacam  r a t y  P ożyczk i  r e g u la r ­
n ie , co m ie s ią c “ .

K o l. K la b a n  m y ś li o s w o je j 
ro d z in ie , p ra g n ie , aby zna laz ła  
się ona w ś ró d  p rz o d u ją c y c h  go­
spod arzy  g ro m a d y . W  da lszym  
c ią g u  sw ego l is tu  w y ja ś n ia  k o ­
rz y ś c i. ja k ie  p ły n ą  d la  w s i z 
so juszu  rob o tn ic z o  -  c h ło p s k ie ­
go. P isze o n o w ych  fa b r y ­
k a ch , h u ta ch , k o p a ln ia c h , o 
t ra k to ra c h , m aszynach  r o ln i ­
czych , naw ozach  sz tucznych  
w y p ro d u k o w a n y c h  d la  ch łopa  
rę ko m a  ro b o tn ik a . P rz y p o m in a  
o ro z w o ju  i ro z b u d o w ie  jego  
w ła s n e j w s i —  o O ś ro d k u  M a ­
s zyn o w ym , o n o w e j p ię k n e j 
a s fa lto w e j szosie, o dogodne j 
k o m u n ik a c ji,  o b u d u ją c e j się 
szko le  je d e n a s to le tn ie j. P rz y p o ­
m in a  c ię żk ie  la ta  p rze d w o je n n e .

„M o i drodzy ,  p a m ię tac ie  p rz e ­
cież la ta  przed  w o jn ą . O jc ie c  z 
t rud n o ś c ią  u ko ń czy I  4 k lasy  
A  i le  te raz ch ło p c ó w  i d z ie w ­
cząt z naszej ivs i  może uczę­
szczać do szkół?  W s p o m n i jc ie  
choc iażby  dla p rz y k ła d u  Jasia  
F a j f r a .  Przed  w o jn ą  nie  m ó g łb y  
on zdobyć się na naukę , bo nie 
m ia ł  za co. A te raz  z n iego fa ­
chow iec  e le k t ro m o n te r .  .A lb o  
B o le s ła w  U m iń s k i ,  k t ó r y  jest  
te c h n ik ie m  b u d o w la n y m  w  K o ­
łob rzegu , a lbo  w  końcu  ja  —  
Wasz syn —  k tó r y  jes t  uczn iem  
S z ko ły  P rz e m y s ło w e j ,  ma pracę  
w  fa b ryce ,  będzie  k w a l i f i k o w a ­
n y m  ś lu sa rze m “ .

W ie le  zaw dzięcza  w ie ś  lu d o ­
w e j w ła d z y , w ie le  zaw dzięcza  
w y t rw a łe j p ra c y  ro b o tn ik a  —  
d la te go  też do s ta rczyć  p a ń s tw u , 
do s ta rczyć  ro b o tn ik o m  żyw ność 
—  to  p o d s ta w o w y  obow iązek 
ch łopa . K o le g a  K la b a n  p rze ­
s trzega w ię c  ro d z ic ó w  p rzed  
s p e k u la n ta m i, p rzed  ty m i ta k ­
że „co  radzą  n ie  p a ń s tw u  sp rze ­
dawać, lecz s p e k u la n to m " .

K ończąc  sw ó j serdeczny Ust 
ko l. K la b a n  pisze o sobie, o 
sw o im  życ iu  w  m ieście . P o w o ­
dzi m u  się dobrze , p ra c u je  i 
uczy się, zosta ł w y b ra n y  na

przew odn iczącego  od d z ia ło w eg o  
k o ła  Z M P  w  s w o je j fa b ryce , 
w  n a g ro d ę  za d o b rą  p racę  i n a ­
u k ę  b ra ł u d z ia ł w  w yc ieczce  
do W a rsza w y  i zw ie d za ł w sp a ­
n ia le  ro z b u d o w u ją c ą  się s to l i­
cę. Często chodz i na f i lm y  r a ­
d z ie ck ie  i zachw yca  się „ K a w a ­
le re m  Z ło te j G w ia z d y “ .

R od z icó w  p ro s i o szyb k ie  
w ia d o m o śc i o w y w ią z y w a n iu  
się w s i z o b o w ią z k ó w  w obec 
p a ń s tw a , a in te re s u je  się n im i 
n ie  ty lk o  on sam, ale w ie lu  k o ­
legów  z B o g u m iłe k , k tó rz y  uczą 
się i p ra c u ją  w  B ydgoszczy.

Młodzi żołnierze Wojska Polskiego
zdobywają kwalifikacje zawodowe

W  czasie s łu ż b y  w  L u d o w y m  
W o js k u  P o ls k im  syn o w ie  ro ­
b o tn ik ó w  i ch io p ó w  n ie  ty lk o  
u z u p e łn ia ją  swe ogó lne  w y ­
ksz ta łce n ie . a le często zd o b y - 

I w a ją  now e cenne k w a lif ik a c je  
zaw odow e.

S ta n is ła w  A d a m s k i  i  K a rn i  
j K r a w c z u k  rozpoczę li s łużbę  z 
I p o w a ż n y m i b ra k a m i w  w y ­

ksz ta łce n iu . Dziś, po ukoń cze ­
n iu  szeregów  k u rs ó w  K r a w ­
czu k  p rz o d u je  w  nauce i w y ­
szko len iu , a st. szereg. A d a m s k i 
je s t p rze w o d n iczą cym  ko ła  
Z M P . Pociąga on sw ym  p rz y ­
k ła d e m  i o f ia rn ą  p racą  ca łv
k o le k ty w  do os iągan ia  coraz to 
lepszych  w y n ik ó w  w y s z k o le ­
n ia.

P lu to n o w y  S ta n is ła w  O lek -  
sow  —  ra d io m a js te r  p o d o d d z ia ­
łu  je d n o s tk i łączności w  w o js k u  
s ta ł się p ra w d z iw y m  m is trze m  
sw e j spec ja lnośc i, W c iągu

k ró tk ie g o  czasu s łużby  w o js k o ­
w e j  p lu t .  O le kso w  za p ro p o n o ­
w a ł  i  ju ż  w p r o w a d z i ł  w  życ ie  
ponad 20 cennych  u sp ra w n ie ń ,  
k tó re  p rz y n io s ły  pow ażne  osz­
czędności.

P o d o b n ym i sukcesam i p o ­
szczycić się m ogą p lu to n o w y  
W ła d y s ła w  U z d ro w s k i  — n ie ­
d a w n o  k ie ro w c a , dziś p om oc­
n ik  w y k ła d o w c y  na ku rsa ch  
sam ochodow ych , p lu to n o w y  K o ­
n ieczko  — jeden  z n a jle p s z y c łi 
a r ty le rz y s tó w  je d n o s tk i, k p r. 
F abe r  —  syn m a ło ro ln e g o  c h ło ­
pa, k tó ry  w  w o js k u  z d o b y ł w y ­
sok ie  k w a li f ik a c je  zaw odow e, 
k a p ra l Janus  — se k re ta rz  o d ­
d z ia ło w e j o rg a n iz a c ji p a r t y j ­
ne j, jeden  z w z o ro w y c h  podo­
fic e ró w , w z o ro w i żo łn ie rze  łą cz ­
n o śc iow cy  K u b ia k ,  R ych te r ,  
G odz iszew sk i  i in n i.

T ys iące  p o dobnych  żo łn ie rzy, 
w y c h o w a ło  L u d o w e  W o jsko  
P o lsk ie .

Józe f Ł u k a s ie w ic z  k a ra n y  
b y ł ju ż  w ie lo k ro tn ie  za n ie le ­
g a ln y  skup  b y d ła  i p o k ą tn y  u -  
b ó j. Po z l ik w id o w a n iu  w a rs z ­
ta tu  i s k le p u  rzeźn iczego, Ł u ­
k a s ie w ic z  zaczą ł na w ię kszą  
.skalę h a n d lo w a ć  m ięsem , k tó ­
re  s p rze d a w a ł po p a s k a rs k ic h  
cenach. U b o ju  oraz ro z p rz e d a ­
my n iebadanego przez w e t e r y ­
n a rza  m ięsa  sp e k u la n t  - r e c y ­
d y w is ta  d o k o n y w a ł  w s p ó ln ie  z 
F e l ik s e m  Szczepańskim.

P o n a d  
25 lysigcy łon 

z i e m n i a k ó w  
7, N IM I

nadeszło już na Słąsk
Do 29 bm . nadesz ło  na  S łąsk  

ok. 25.500 ton  z ie m n ia k ó w  im ­
p o rto w a n y c h  z N R D . Dalsze 
t ra n s p o r ty  są w  drodze . •

O d począ tku  a k c ji przez s ta ­
c je  g ra n iczn e  p rzesz ło  z gó rą  30 
ty s ię c y  to n  z ie m n ia k ó w  z N R D .

Z  a  k  a  x
u rz ą d z a n ia

bankietów i przyjąć
Prezes R ady M in is t ró w  w y  

d a ł zarządzenie , m ocą k tó re g o , 
w  ram a ch  w a lk i z ro z rzu tn o śc ią  
i  p rz e ro s ta m i w  w y d a tk a c h , za­
b ran ia  się urzędom , instytucjom , 
przedsiębiorstwom  i organiza­
cjom społecznym urządzania  
bankietów  i przyjęć.

K ie ro w n ic y  w ła d z , u rzę d ó w  i 
p rz e d s ię b io rs tw  o d p o w ie d z ia ln i 
są s łużbow o  i m a te r ia ln ie  za 
p rze k ro cze n ie  tego zarządzen ia

W  r o c z n ic ę  p o w s ta n ia  „ G r o m a d y  G r u d i i ą i “  —1 Ł a d  P o ls k i

Piękna karta chłopskiej walki
PO L S K A  p ie rw s z e j po­

to w y  X I X  w. p rze ży ­
w a ła  o k res  z a ła m y ­
w a n ia  się s tosun ­
k ó w  fe o d a ln o -p a ń s z - 
czyźn ia n ych  i  ro z w o - 

i  w  ic h  ło n ie  n o w y c h  s to su n - 
ów , o p a rty c h  na w y z y s k u  k a -  
ita lis ty c z n y m . A le  k la są , za- 
jw n o  p o lity c z n ie  ja k  i gospo- 
arczo p a n u ją cą  w  spo łeczeń- 
;w ie  pozosta ła  n a d a l o b s z a rn i­
ka m a g n a te r ia  i sz lach ta  fo l-  
’a rczna . W  Polsce, k tó ra  na 
cu tek  k la s o w e j p o l i t y k i  sz la ch - 
' fo lw a rc z n e j p rze ży ła  w w. 
:V I I  i  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  
: V I I I  w . okres u p a d k u  m ia s t 
m ieszczaństw a , sys tem  w y z y -  

cu k a p ita lis ty c z n e g o  zastoso- 
rany zosta ł n a jp ie rw  w  m a ją t-  
ach w ie lk ic h  w ła ś c ic ie li z ie m - 
<ich.
N o w e  s to su n k i w  r o ln ic tw ie  

p ow odow a ły  dalsze pogorsze- 
ie się s y tu a c ji w s i. C h ło p  po ­
b a w io n y  zosta ł przez pana z ie ­
li, k tó rą  do tychczas u p ra w ia ł,  
jo s t rz y ł się ró w n ie ż  pańszczyź- 
a n y  w y z y s k  w s i, a w obec 
i lo p ó w  osob iśc ie  w o ln y c h  za- 
osow at dz iedz ic  p rz y m u s  p ra -  
>• na z iem i d w o rs k ie j za b a r -  
:o n is k ie  w yn a g ro d ze n ie . A le  
p łop i n ie  p o zo s ta w a li b ie rn i 
•ohec zw iększa jącego  się u c i-  
cu W  p ie rw s z y m  30 -le c iu  X IX  
;u !ec ia  n a ra s ta  opó r w y z y s k i­

w anego chłopa przec iw  panom
fe o d a ln ym .

Z  te j w a lk i  w y ro s ła  o rg a n iz a ­
c ja  pod n a zw ą  „Lud  Polski", 
k tó ra  s k u p iła  w  sw ych  szere­
gach n a jb a rd z ie j św ia d o m e  i 
re w o lu c y jn e  e le m e n ty  w s i p o l­
sk ie j. B y ła  ona je d n y m  z u g ru ­
p o w a ń  p o ls k ie j e m ig ra c ji,  k tó ­
ra  po k lęsce  p o w s ta n ia  l is to ­
padow ego  w  r. 1831, os ia d ła  w e 
F ra n c ji i A n g lii.

„ L u d  P o ls k i"  za łożony 30 paź­
d z ie rn ik a  1835 w  P o rts m o u th  w  
A n g l i i ,  w y o d rę b n ił się ja k o  n a j-  
ra d y k a ln ie js z a  g ru p a  T o w a rz y ­
s tw a  D e m o k ra tyczn e g o , re p re ­
ze n tu jące g o  dążenia  ś re d n ie j 
s z la ch ty , m ieszczaństw a , d ro b ­
n e j sz la c h ty  i b u rż u a z y jn e j 
in te lig e n c ji.  W  sk ła d  o rg a n iz a ­
c j i  w eszła  p o czą tko w o  jedna 
ty lk o  g ro m a d a  „G ru dziąż“ . W 
k i lk a  m ies ięcy  po tem  p rz y łą c z y ­
ła  się do je j  p ro g ra m u  sekc ja  
T o w a rz y s tw a  D e m o k ra tyczn e g o  
na w ysp ie  Jersey, k tó ra  u tw o ­
rz y ła  d ru g ą  g ro m adę  „ H u ­
m ań“. T en  ro z ła m  T o w a rz y s tw a  
D e m o k ra tyczn e g o  m a b a rdzo  
w y ra ź n ą  w y m o w ę  k lasow ą . 
D o k o n a li go b o w ie m  lu ­
dzie ściś le  zw ią za n i z re ­
w o lu c ją  ch ło p ską  w  Polsce —- 
żo łn ie rze  s łyn n e g o  p u łk u  
. .c z w a rta k ó w ", w a lczącego  w  
p o w s ta n iu  lis to p a d o w y m . W

p rz y t ła c z a ją c e j w iększośc i b y li  
to  b ie d n i c h ło p i z K o n g re s ó w k i

Ic h  in s ty n k t  k la s p w y  i ś w ia ­
dom ość społeczna ka za ły  im  
w y s tą p ić  w  w a lce  o n ie p o d le ­
g łą  o jczyznę , lecz n ie  tę  pa ń ­
ską, sz lachecką , a le  o jczyznę  lu ­
d u  p racu ją ce g o . Po u p a d ku  po­
w s ta n ia  lis to p a d ow eg o , k tó re  
b y ło  d la  n ich  d o skona łą  le k c ją  
p o lity c z n ą  i spo łeczną i po 
d w u le tn ie j k a to rd z e  w  tw ie r ­
dzy p ru s k ie j v  G ru d z ią d zu , 
„c z w a r ta c y “  p rz y b y li do A n g li i ,  
gdzie  os ied lono  ich  na koszt 
rządu  w  kosza rach  w  P o r ts ­
m o u th . M im o  k lę s k i'n a ro d o w e j,  
m im o  d łu g o trw a łe j k a to rg i,  ż o ł­
n ie rze  -  c h ło p i n ie  z a ła m a li się. 
Ja ś n ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  zda­
ją c  sobie sp raw ę  z tego. że P o l­
skę zg u b iła  sz lach ta , p rz y s tą ­
p i l i  do  w y tę ż o n e j p ra cy  p o l i­
ty c z n e j w  szeregach T o w a rz y ­
s tw a  D em okra tyczn e go .

W k ró tc e  z ro z u m ie li,  że p ro ­
g ra m  w y s u w a n y  przez T o ­
w a rz y s tw o  D e m o k ra ty c z n e  jest 
p ro g ra m e m  obcym  in te re ­
som p o d s ta w o w ych  mas 
c h ło p s k ic h , że w  sw e j is to c ie  
p ra g n ie  zas tąp ien ia  daw nego  
ja rz m a  pańszczyźn ianego  n o ­
w y m , n ie  m nje.i c ię ż k im , że 
„panow anie szlachty, czy ku p ­
ców, panów, czyli k ram arzy , 
jaśnie w ic im o żnych j czyli sła­
w etnych, różni się ty lko  n azw i-

skiem , nie Jest niczym  w ięcej, 
ja k  przeobrażoną n iew o lą“.

C h ło p i -  żo łn ie rze , k tó rz y  na 
w ła sn ych  p lecach p o czu li razy 
eko n om sk ie g o  ba ta , k tó ry m  ży ­
cie u p ły n ę ło  w  nędzy i u p o d ­
le n iu , w y ra ż a li k la so w e  in te re ­
sy m as c h ło p s k ic h  W  sw ym  
p ło m ie n n y m  m a n ife śc ie  głoszą 
—  „O jczyzna nasza, to jest Lud  
Polski, zawsze była odłączona 
od ojczyzny szlachty; jeże li by­
ło ja k ie  zetknięcie pom iędzy  
k ra je m  szlachty, a k ra je m  Ludu  
Polskiego, m iało  ono n iezaprze­
czone podobieństwo styczności, 
ja k a  zachodzi pom iędzy zabó j­
cą, a o fiarą . M orze k rw i na ca­
łym  świecie rozgranicza szlach­
tę od lud u “.

L u d  P o ls k i w y s u n ą ł p ro g ra m  
ściś le  o d p o w ia d a ją c y  ów cze­
snem u p o ło że n iu  po lsk iego  
c h ło p s tw a , p ro g ra m  re w o lu c y j­
ny. na k tó ry  o g ro m n y  w p ły w  
m ia ły  zachodn io  -  e u ro p e js k ie  
p o g lą d y  u to p ijn y c h  s o c ja lis tó w , 
a le  jednocześn ie  n ie  p o s ia d a ją ­
cych żadnych  m o ż liw o ś c i re a ­
l iz a c ji w  Polsce p ie rw s z e j po ­
ło w y  X I X  w . L u d  P o ls k i w y s u ­
wa haęłh w sp ó ln e j w łasnośc i 
z iem i, bezw zg lę d ne j l ik w id a c j i  
ró żn ic  spo łecznych, w y p ły w a ­
ją c y c h  z ró ż n ic  m a ją tk o w y c h .

„Czy praw o własności jest 
praw em  n atu ry , czy też p ra ­
w em  urządzeń społecznych?...

Uświęcone w iekow ym  ra b u n ­
kiem  i m ordem , p raw o w łasno­
ści sprzeciw ia się p raw u  do 
życia, w yp ływ ającem u  wprost 
z samej natury . Z ab ija  ono p ra ­
w o do życia, w ięc m usim y je  
obalić, zniszczyć, jeże li nic 
chcem y iść przeciw  sam ej n a ­
turze" —  pisze St. W orcell w 
je d n e j z odezw  „L u d u  P o ls k ie ­
go".

St. W orcell i jego b lis k i 
w s p ó łp ra c o w n ik  K rępow iecki, 
byli duchow ym i przyw ódcam i 
obu grom ad, byli w yrazic ie lam i 
ich n a jh ard z ie j rew olucyjnych  
tendencji. O b a j p o ch o d z ili ze 
sz lach ty , o b a j d z ię k i sw e j o g ro ­
m n e j b y s tro ś c i u m y s łu  i poczu ­
c iu  spo łeczne j s p ra w ie d li­
w ośc i z e rw a li w s z y s tk ie  n ic i 
w iążące  ich  z re a k c y jn y m , bez­
d u sznym  ś ro d o w is k ie m , z k tó ­
rego w y s z li. St. W o rc e ll, a u to r  
w s z y s tk ic h  p ra w ie  odezw  i ape­
ló w  „L u d u  P o lsk ie g o “  p a trz y  
jeszcze d a le j w  przyszłość, n iż  
„g ro m a d z ia n ie “ . Po r. 1840, w  
o k re s ie  gd y  w  „L u d z ie  P o ls k im "  
o d e rw a n y m  od n ie u ś w ia d o m io ­
nych  m as c h ło p s k ic h  w  k ra ju ,  
b ra ć  zaczę ły górę  n u r t  m is ty -  
c z n o -re lig ijn y ,  gdy o rg a n iza c ja  
za m ie n iła  się w  pew nego  ro d za ­
ju  sektą  re l ig i jn ą ,  S t. W o rc e ll 
n ie  u s ta je  w  s w o je j r e w o lu c y j­
n e j d z ia ła ln o śc i. W  szeregach 
T ow . D e m okra tyczn e go  re p re ­
z e n tu je  n a jb a rd z ie j ra d y k a ln y  
jego  od łam , w y p o w ia d a ją c y  się 
za p le b e jską , re w o lu c y jn ą  d ro ­
gą w  ro z w ią z a n iu  p ro b le m u  
a g ra rn e go  na z ie m ia ch  po lsk ich .

D z ia ła ln o ść  „L u d u  P o lsk ie g o " 
n ie  m og ła  m ieć  i n ie  m ia ła  
w iększego  znaczenia  d la  d o ko ­
n a n ia  p rz e w ro tu  społecznego w

Polsce X T X  w., ntc znalazła b o ­
w ie m  n a leży tego  op a rc ia  w  spo­
łe cze ń s tw ie  p o ls k im . Ż y w io ło ­
w y ruch chłopstwa, u trz y m y ­
wanego w ciemnocie przez pa 
nów i zaborców, ruch o ogra­
niczonych celach i rozproszo­
ny w  swych w ystąpieniach, nie 
mógł zwyciężyć.

Jedyna konsekw entn ie rew o ­
lu cy jn a  klasa —  p ro le ta ria t —  
dopiero się w  ówczesnej Polsce 
form ow ała.

A  p rzec ież  —  ja k  uczy T ow . 
S T A L IN  — „powstania chłop 
skie mogą odnieść sukces je d y ­
nie w  tym  w ypadku, jeśli idą 
one w  parze /. pow staniem  ro ­
botn ików  i jeże li robotnicy k ie ­
ru ją  pow staniem  chłopów“ .

A le  d z ia ła ln o ść  g ro m a d  ż o ł­
n ie rs k ic h  m ia ła  o g rom ne  zna ­
czenie ideo log iczne  d la  p o ls k ie j 
d e m o k ra c ji.  Po p ie rw sze  —  de­
m askow ała ona ograniczoność 
¡.»ostępowych haseł obozu dem o- 
kratyczno  - republikańskiego, 
po d ru g ie  —  d aw ała  św iade­
ctwo w ie lk ie j dojrzałości k la ­
sowej i politycznej czołowych  
przedstaw icie li poiskiego obozu 
postępu i rew o lucji.

B u rż u a z y jn e  d z ie jo p is a rs tw o  
s ta ra ło  Się ce low o  w ym a zać  z 
pam ięć, n a ro d u  w spo m n ie n ia  
o d z ia ła ln o ś c i „L u d u  P o lsk ie g o ", 
R e a kc ja  o b a w ia ła  się b y  re w o ­
lu c y jn a  t ra d y c ja  n ie  pom og ła  
w  z w y c ię s tw ie  re w o lu c y jn e j 
rzeczyw is tośc i. I  d la tego  rzeczą 
n ie z m ie rn ie  w ażną  je s t pe łne 
u ka za n ie  naszem u b u d u ją ce m u  
s o c ja liz m  n a ro d o w i te j p ię k n e j, 
pos tęp o w e j k a r ty ,  ja k ą  zap isa ł 
w  naszej h is to r i i  „ L u d  P o ls k i“

T . R O S Ł A N O W S K I

Rzqd wioski jest odpowiedzialny
/,a gwałcenie swobód konslyluąjnjdi 

i r e p r e s je
wobec mas pracujących

Druzgocącą krytyka rządu tle Gssperi‘ego
senacie w łoskim  zakończyła się 3 -dn iow a dyskusja nad  

budżetem  m in isterstw a spraw w ew nętrznych  oraz nad p o lityką  
w ew nętrzn ą  rządu de G asperi‘ego.

P rz e d s ta w ic ie le  o p o z y c ji po d ­
d a li d ruzgocące j k ry ty c e  d z ia ­
ła ln o ść  m in is tra  s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  Sce lby, k tó ry  w p ro ­
w a d z ił w  k r a ju  re ż im  b e zp ra ­
w ia  i b ru ta ln e g o  p rze ś la d o w a ­
n ia  s ił d e m o k ra ty c z n y c h  oraz 
u ja w n i l i  lic zn e  fa k ty ,  św ia d czą ­
ce o ś c is ły m  k o n ta k c ie  w ła d z  
p o lic y jn y c h  z e le m e n ta m i p rze ­
s tępczym i, zw łaszcza zaś na 
S y c y li i,  ja k  to  w y k a z a ł proces 
b a n d y  G u ilia n o .

Z a b ie ra ją c  g łos w  d y s k u s ji,  
zastępca se k re ta rza  genera lnego  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  W ioch  
sena to r P iętro  Secchia sp rze c i­
w i ł  się żąd a n iu  S ce lby  z w ię k ­
szenia b u d że tu  m in is te rs tw a  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  i s tw ie r ­
d z i! że działalność represyjna  
organów policji w ym ierzona  
jest w yłącznie  przeciw ko lu ­
dziom  pracy, k tó rzy  biorą u -  
dzia ł w  s tra jkach , broniąc  
swych interesów ekonom icz­
nych, za jm u ją  leżące odłogiem  
ziem ie p ro w adza  akcję w  chro ­
nię pokoju  zb iera ją  podpisy 
w  spraw ie zakazu bom by ato- 
m ow ej, to jest za działalność  
polityczną, k tó re j konstytucja  
włoska nic uważa za przestęp-

stwo. Secchia poda ł, że w  o kre ­
sie od s tyczn ia  1948 r . do lip c a  
1950 r. p o lic ja  za b iła  62 ro b o t­
n ik ó w . a 3323 z ra n iła ; 91.43$ 
ro b o tn ik ó w  zosta ło  a re sz tow a ­
nych .

B y ło b y  oczyw iśc ie  n ie s łu szn e  
tw ie rd z ić  —  p o w ie d z ia ł w  za­
ko ń cze n iu  Secchia —  że odpo­
w ie d z ia ln o ść  za p o lity k ę  g w a ł­
cen ia  sw obód k o n s ty tu c y jn y c h , 
za p o lity k ę  sa m o w o li i  re p re s ji 
w obec mas p ra c u ją c y c h  p onos i 
w y łą c z n ie  Scelba. O dpow ie­
dz ia lność  za tę po litykę  ponosi 
c a ły  rząd.

G ło so w a n ie  nad  re z o lu c ją  w  
s p ra w ie  Votum  za u fa n ia  w y k a ­
zało dalsze g w a łto w n e  os ła b ie ­
n ie  p o z y c ji Scelby w  senacie, w  
ty m  w śró d  p rz e d s ta w ic ie li je g o  
w ła s n e j p a r t i i .  Z a  rezo lucją  gło­
sowało 138 senatorów' p rzec iw ­
ko 124. N iezbędna  w iększość, 
zgodnie  z re g u la m in e m  sena tu , 
w y n o s iła  132 głosy.

W  g ło so w a n iu  nad  d ru g ą  re ­
zo luc ją , k tó ra  p o d d a w a ła  k r y ­
tyce  pos tęp o w a n ie  S ce lb y  w  
z w ią z k u  z b a n d y ty z m e m  na S y ­
c y li i ,  m in is te r  s p ra w  w enw nętrz- 
n ych  o trz y m a ł za ledw ie  5 g ło­
sów ponad  w ym agane m in i­
m um .

Plany gospodarcze za I!! kwartał rb.
w m o i w B ułgarii

wykonano z nacJwyikq
P a ń s tw o w a  K o m is ja  P la n o ­

w a n ia  N R D  og ło s iła  k o m u n ik a t  
| o w y n ik a c h  w y k o n a n ia  p la n u  

gospodarczego za I I I  k w a r ta ł 
1951 r. —  p ie rw szego  ro k u  p la ­
nu  5-let.n iego.

P lan  p ro du kc ji p rzem ysłow ej 
w ykonany został w 194 proc.
Szczegó ln ie  d o b re  w y n ik i  o s ią ­
g n ię to  w  przem yśle hutniczym , 
k tó ry  w y k o n a ł p la n  k w a r ta ln y  
w  108,6 p roc.

W  ro ln ic tw ie  p la n  -w yko na n y  
zosta ł z n a d w y ż k ą  p ra w ie  we 
w s z y s tk ic h  dz iedz inach .

P ow ażne  sukcesy os iągn ię to  
w  d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a  k u l ­

tu ra ln e g o , w  d z ie d z in ie  o ś w ia ty  
o raz o c h ro n y  z d ro w ia .

❖
P a ń s tw o w y  U rzą d  P lanow an ia , 

B u łg a rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
o p u b lik o w a ł k o m u n ik a t  o w y n i­
kach  w y k o n a n ia  p la n u  rozw o ju , 
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j w  I I I  
k w a r ta le  1951 r.

K o m u n ik a t  w s k a z u je  na d a l­
szy ro z w ó j p rze m ys łu , r o ln ic ­
tw a . t ra n s p o r tu  i b u d o w n ic tw a  
k u ltu ra ln e g o . W  p o ró w n a n iu  z 
I I I  k w a r ta łe m  ro k u  1950 p ro ­
dukcja  przem ysłow a w  I I I  
k w a rta le  br. wzrosła o 45,4 proe. 
a w  c iągu  9 m ies ięcy  b r. w  p o ­
ró w n a n iu  z o d p o w ie d n im  o k re ­
sem ro k u  1950 —  o 18 p ro c .

u

Pierwsze posiedzenie
ołlGcrńw łącznika w) i;h w Kacsnngn
W  K aesongu  o d b y ło  się 

28 bm . p ie rw sze  posiedzen ie  
o fic e ró w  łą c z n ik o w y c h  s tro n y  
k o re a ń s k o -c h iń s k ie j i a m e ry ­
k a ń s k ie j,  na k tó ry m  powołano  
dn życia wspólny sztab łączno­
ści w  celu zapew nien ia  ścisłego 
przestrzegania osiągniętego dnia  
25 bm. m iędzy obu stronam i po­
rozum ienia  oraz niedopuszcze­

nia do pow tórzenia się w ypad ­
ków  pogwałcenia tego porozu­
m ienia.

Na pos iedzen iu - ty m  oficero­
w ie  łą c z n ik o w i o p ra c o w a li szcze 
go tow y  p ia ń  zap e w n ie n ia  bez­
p ieczeństw a  re jo n u  k o n fe re n c ji,  
ro z s trz y g n ę li sp raw ę  n a w ią z y ­
w a n ia  łączności o raz inne  p ro ­
b le m y  a d m in is tra c y jn e .

Gcbi. Peng Tęli-lm ei
odznaczony najwyższym orderem koreańskim

W  z w ią z k u  z p ie rw szą  ro c z n i­
cą u d z ia łu  o c h o tn ik ó w  c h iń ­
sk ich  w  w a lk a c h  na fro n c ie  k o ­
re a ń s k im , o d b y ła  się u ro c z y ­
stość w rę czen ia  o rd e ró w  i m e­
d a li o f ic e ro m  i żo łn ie rz o m  z 
o d d z ia łó w  o c h o tn ik ó w  c h iń s k ic h , 
p o m a g a ją cych  n a ro d o w i k o re ­
a ń sk ie m u  w  jego  s p ra w ie d li­
w e j w o jn ie  p rz e c iw k o  ag reso- 

| ro m  a m e ry k a ń s k im .
W śród  o k la s k ó w  zeb ranych  

p rze w o d n iczą cy  P re z y d iu m  N a j­
wyższego Z gro m a d ze n ia  N a ro ­
dow ego K im  I)u -b o n  w rę c z y ł 
o rd e r S z ta n d a ru  P a ń s tw a  I k la ­

sy d o w ó d cy  o c h o tn ik ó w  c h iń ­
sk ich  g e n e ra ło w i Peng T e h -  
huei. N astępn ie  o rd e ra m i i m e­
d a la m i u d e ko ro w a n o  in n y c h  o d ­
znaczonych.

Do odznaczonych  p rz e m ó w ił 
K im  D u -b o n , życzą c  im  d a l­
szych sukcesów  w  , s p ra w ie d li­
w e j w o jn ie  p rz e c iw k o  w s p ó ln e ­
m u w ro g o w i na ro d u  k o re a ń s k ie ­
go i ch iń sk ie g o  — im p e r ia l is ty ­
cznym  agresorom  a m e ry k a ń ­
sk im . W  im ie n iu  odznaczonych  
o rz e m a w ia i dow ódca o c h o tn i­
k ó w  c h iń s k ic h  g e n e ra ł P eng  
T e h -h u e i.

Na iywych ludziach 
badajq Amerykanie 

skutki wybuchów atomowych
D z ie n n ik  „Ce So ir" zam iesz­

cza a r ty k u ł eg ip sk ie g o  ty g o d n i­
ka  „E l G om hour E l M is r i"  na 
te m a t zb ro d n iczych  d o ś w ia d ­
czeń na ż y w y c h  lu d z ia c h , ja ­
k ic h  A m e ry k a n ie  d o k o n u ją  d la  
zbadan ia  s k u tk ó w  w y b u c h ó w  
a to m o w y c h  na żyw e  o rg a n izm y .

N a le ży  zaznaczyć —  p isze „C e  
S o ir “  —  że:

1) A r t y k u ł  p rz e d ru k o w a n y  
przez nas u ka za ł się 24 w rz e ­
śnia, a w  trzy  tygodnie później 
prasa am erykańska p o tw ie rd z i­
ła fa k t udziału  ludzi jako  ..k ró ­
likó w  dośw iadczalnych" przy  
doświadczeń iaeb z bom bam i 
atom ow ym i w  Las Vegas w  sta ­
nie Nevada.

2) N u m e r ty g o d n ik a  „E l O o m - 
b o u r  E l M is r i “  zos ta ł w  k o ń c u  
w rze śn ia  s k o n fis k o w a n y  przez, 
w ła d ze  eg ipsk ie .

„W  p o ło w ie  w rz e ś n ia  —  pisze 
„E l G o m h o u r E l M is r i “  —  do 
A d e n u  w  ka n a le  S u e sk im  za­
w in ą ł s ta te k  b r y ty js k i  „S even  
X “  o p o je m n o śc i 14 tys ię cy  ton . 
A n i ce l p o d ró ż y  a n i ła d u n e k

s ta tk u  n ie  zo s ta ły  u ja w n io n e  w  
ks iędze  p o k ła d o w e j.

W  ko ń cu  s ie rp n ia  w  jedn ym  
z p o r tó w  p o łu d n io w o -k o re a ń -  
sk ich  na p o k ła d  statku „S e ve n  
X “  za ła d o w a no  o ko ło  500 jeńców  
koreańskich w o js k  lu d o w y c h . 
S ta te k  s k ie ro w a ł się do V ie tn a -  
m u. gdzie  z a b ra ł na p o k ła d  300 
patrio tów  vietnam skich, w z ię ­
ty c h  do n ie w o li przez o d d z ia ły  
fra n c u s k ie g o  k o rp u s u  e ksp e dy ­
cy jn e g o . N astępn ie , g d y  statek  
p rz y b y ł do A d e n u . za ła d o w a no  
na jego  p o k ła d  200 patrio tów  
w ydanych w ładzom  b ry ty js k im  
przez rząd Jem enu,

R e d a kc ja  „E l G o m h o u r E l 
M is r i “  z a o p a tru je  ten  a r ty k u ł 
w  k o m e n ta rz , w  k tó ry m  w zyw a  
O rganizację  N arodów  Z jed no ­
czonych do zbadania spraw y  
s ta tk u  „Seven X "  i do pociąg­
n ięcia w ładz  am erykańskich  do 
odpowiedzialności za zbrodnicze  
doświadczenia dokonyw ane na  
żyw ych ludziach przy ekspery­
m entach z bom bam i atom ow ym i 
w  stanie Nevada.

Iow a zbrodnia agresorów na Korei
Amerykami* /nawie użyli gazów trujących

A m erykan ie  w  ostatnich ty ­
godniach użyli na K o re i znów  
gazów tru jących .

4 hm . —  p o d a je  ko re sp o n  -
den t a g e n c ji N o w y c h  C h in  — 
2 b a ta lio n y  w o js k  a m e ry k a ń ­
sk ich , w sp ie ra n e  przez lo tn ic ­
tw o  i a r ty le r ię ,  z a a ta k o w a ły  
w zgórze  Czuntuksan na za - 
chód od C zulwon. N a s i ż o łn ie ­
rze o d p a r li p rzesz ło  10 a ta k ó w

n ie p rz y ja c ie ls k ic h . W ówczas  
nieprzy jac ie l w y s trze lił na na ­
sze pozycje z dział dalekosięż­
nych przeszło 20 pocis - 
ków  z gazam i tru jącym i. 
W y b u c h a ją c  p o c isk i te  w y d z ie ­
la ły  k łę b y  żó łtego, cze rw onego  
i b ru n a tn e g o  d y m u  o zapachu  
s ia rk i.  O f ia ry  a ta ku  gazow ego 
s tra c iły  p rzy to m n o ść . Zaob -  
se rw o w a n o  u n ich  o b ja w y  u d u ­
szenia i  o p u c h liz n y .
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